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PR iwo iet kunszt vptawiania ziemi ta 
zyzniania i przysposobienia iéy do wydáwa- 
nia ziarn, owoców, roslin i drzew potrze« 


bnych ludziom. a 
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PIERWSZY ODDZIAŁ. 
o Przedmiotach fłósownych do Rolnitiwa. 


i das będzie rzeczą przywieść co Ka» 
lumella mówił ao Rzymian swoich współziom= 
ków “nie iefiem tego mniemania, że należy 
» Nieurodzaie których -doświideżamy: przypi- 
p» Sywać nieumiarkowaniu powietrza, ale ra 
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cżgy naszy winie. Poruczylismy ftaranie 
o naszą ziemię, jak gdyby w naszych o- 
czach popełniła iaką zbrodnię wielka, podłym 
nmiewolnikom, albo zaftępcom, kiedy nasi 
przodkowie pysznili się ztąd że ią sami u- 
prawiali, Nic memu niewyrownywa zadzi- 
wieniu, kiedy z iednćy ftromy uważam, że 
ci którzy chcą się nauczyć dobrze mówić 
wybićraia mowcę, któregoby wymowa mo- 


gła im służyć za wzór, ci którzy chcą się 


„przykładać do tańca i do wszelkich innych 
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lekkich kunsztów szukaią chciwie miftrza 
śpiewaka, miftrza do układania przyiemnie 
ciała; słowem każdy szuka'naylepszego nau= 
czyciela chcąc nagle poftąpić pod iego prze- 
wodnićtwem ; w ten cz4s; kiedy kunszt náy- 
potrzebnićyszy do życia, i który naybliżey 
tawarzyszy mądrości, niema ani uczniów 


którzyby go się uczyli, ani miftrzów uczą- 


, cych. Widziałem iednak że zakładano Szko.. 


łę mowców, jeometrów, muzyków; tane- 
czników; widziałem szkoły kunsztu niebe 
spiecznego gotowania potraw w sposobie nay- 


» powabnićyszym dla obżarftwa, kunszt pe- 
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rukarftwa, ftroiów, wtenczas; kiedy niea 
widziałem nigdy żadnego nauczyciela role 
nićtwa, ani ucznia żeby go się uczył... »« 
Tdla tego przedmiot nżypotrzebnićyszy de 
pomyślności Rzeczypospolitey ieft naydal- 
szym od swćy doskonałości: W rzeczy saa 
méy gardzemy zatrudnieniem uprawy ziemi 
przez nas samych; i mámy za rzecz małćy 
wógi Ekonoma uczonego. Ten który má za 
sobą zalecenia i protekcyąa, pewny ieft ta: 
kiego mieysca. Jeżeli człowiek bogaty na 
bywá posiadłość, odsyła do nićy naybara 
dziey wypracowanego swego służalca ob« 
ciążonego latami. Jeżeli przeciwnie czło< 
wiek miernego maiąatku kupuie ią; na tedy 
użyie człowieka za przewodnika praę rola 
niczych, którego płaci i który go oszuka, 
człowieka miemaiącego żadnych wiadomości 
iftotnych rządu gospodarskićgo;  nakonieć 
będzie to człowiek z.zwyczaiu tządzący; 
jak gdyby zwyczśy iednćy wioski mógł al 
bo powinien ftósowóć się zawsze du' ziemi dru» 
gićy wioski oddålonéy; choćby o kilka mił 
 tylko..... To się zdarza w tém samém La” 
Az 
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-tium i w tóy simóy Saturna ziemi, gdzie s0- 


bie Bogowie zadali pracą nauczania sami rol. 
nićtwa swych dzieci; przymuszeni iefteśmy, 
żeby nieumierać z głodu, układać się z ku- 
pcami, żeby nam dowieźli zboża z krajów 
zamorskich, jakiemi są Betyka, Gallia i t.d, 
Te zdarzenia tém są mniey zafłanawiaiące- 
mi, że podług mniemania przyiętego po- 
wszechnie rolnićtwo ieft podićm rzemiosłem, 
i niepotrzebuiącćm żeby było umianóśm, żó- 
dnćy nauki. Co się mnie tyczy, kiedy ten 
kunszt w wielkiey rozległości rozważam, i 
kiedy sobie wyftawiam, jako czyniący skład 
nauki rozległćy , a potćm zniżam się do czą- 
ftek wszyftkich, które iego całość składaią , 
lękam się pierwóy śmierci, niż nabędę Ca- 
łóy tego kunsztu”znaiomości ”. 


Co Kolumella mówił do Rzymian, można 


przyftósować do moich współziomków ; edni 


nad niczém się niezaftanawiaią i myślą, że rol- 


nićtwo żadney innéy nie potrzebuje nahki, że 


włościanin wszyftko umić; dnni przeciwnie 


zgadzaią się na potrzebę nauczenia się i połą- 


czenia praktyki z teoryg , ale sobie nie zadają 
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pracy w nauce. Inni wiedzą o Rolnictwie z 
książek, mówią o nićm uczenie, i tonem decy» 
dutgcym 0 wszyftkich przedmiotach, nie ma~ 
iac żadnego wyobrażenid © wiosce, niewycho- 
dząe nawet zswego gabinetu.. Inni nakoniec 
są gospodarzami z zwyczaiu, uprawiaią bez u- 
wdgi, bez poczatków ; orza role jak ich ro- 
dzice orali, bez zaftanowienia się czyliby nie 
można wydoskonalić sposobu przyiętego ; albo 
go innym zyskowniey zaftąpić. Z tych wszy- 
ftkich gatunków trzeci ieft ntyniebespieczniey- 
szy; podaiedoświadczenie za doświadczeniem, 
odmianę za odmianą, znudzi nakoniec i przy- 
wiedzie rolnika o utratę maiątku, który się dát 
złudzić wspaniałśm rozumowaniem i eudowne- 
mi obietnicami. 

Obraz który tu wyfławiśmy trojakiego ro- 
dzaju rolnićtwa,: ieft doftatecznym żeby do: 
wiódł jego ważność i niezmierną rozległość 
przedmiotów które zamyka. Porządek tego 0- 
brazu będzie przewodnikiem każdemu, ktokoł+ 
wiek będzie się chciał uczyć Rolnictwa wa 
wszyftkich Jego częściach i uporządkować 4 
z daktadnością sposób swoiéy nauki. Fez tea 


m2 "7 am, 


go sposobu, jego wyobrażenia będą zmięsza- 
ne; potrzeba więc żeby poftępuiąc przecho- 
dził od piórwszego kresu umieiętności do dru» . 
giego i tak nafiępnie przez wszyftkie. 

Za tą pierwszą nauką isć powinna druga, 
a ta ieft nauka doświadczenia bez którćy nau- 
ka naywytwornićyszćy teoryi nie ieft tylko 
wymysłem. który naymnieysza ckoliczność 
mieyscowa mięszą i niszczy. Wszelako bez 
zdrowćy 'Teoryi ieft rzeczą trudną, a nawet 
Aiepodobną dokázáć żeby się doświadczenie u- 
dało; bez niey bowiem nie idzie się za począ- 
tkami pewnemi; i na ówczas udanie się albo 
chybienie, są wypadkami jakich kombżnacyć, 
którey tacy wytłómaczyć niepotrafia.  Pićr- 
wey niż się kto doświadczeniom poświęci, pd- 
winien się nauczyć jaki ieft tán klimatu w któ- 
rym mięszka, jakie jeft wyftawienie a nade- 
wszyftko jaki ieft gatunek ziemi, jaká głębo- 
kość idy warsztwy , jak wiele w siebie przyiąć 
może wody, albo jak iy wiele przez siebie 
przecedzić potrafi. Te kilka słów zamykają 
całą zasadę Rolnictwa, i pokazuią szarletane- 
rya albo niewiadomość tych ludzi, którzy, zą 


mew m 

lekkićm spoyrzeniem na pole, ftanowią jakiego 
należy używać pługa, niepoznawszy przyros 
dzenia ziemi: ton decydutący zawsze w oczach 
mnoftwa przewodzi nad tonem skromności i 
nad człowiekiem który umię watpić. „Nie ma» 
żna dosyć powtarzać tey prawdy: Śirzeż się 
owych uczonych, którzy wszyfiko gamią 2 pidr= 
wszegu weyrzenią i którzy wszyfiko chca wy- 
rwać żehy na nowo posadzęć. Zwyczay jakiéy 
okolicy jakokolwiek imsię niedorzecznym wy- 
fdaię, ieft jędnak niekiedy potrzebnym. 

Jeżeli fiósuiąc rozsądnć początki teoryi do 
doświadczenia szczęśliwe otrzymasz wypódki, 
na tedy bez zadnego względu obchodź się z 
błęinemi zwyczaiami, niszcz - bezużycia, i 
twym przykładem pokaż całćy okolicy mię- 
szkańcom błędy albo niedorzeczeńfiwa ich u- 
prawy. Opowiadady przykładćm a nie słowami; 
i to ieft nayfialszą i iedyną nauką dla włością: 
na. Nie czyta on albo nieumić, ale uważą, 
Twoie szczęśliwe doświadczenińą, albo chy» 
bićnia będą dla niego księgą którą czytać będzię 
a którą zrozumie łatwo. > Ci prości ludzię 


sami z siębie nieopuszczą zwygzaiu; lęklis 
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kliwi przez niewiadomość ałbo chciwość, nie' 
chcą się odważyć na nowość. Żeby co wy= 
naleść, odmienić, wydoskonalić; trzeba czasu 
i nakładu, oni ani iednego ani drugiego częfto 
miemaią: Uprawiaią, pracuią iak paiąki koło 
swćy paięczyny, albo bobry koło swych cha- 
tek, to iet mechanicznie, tak jak ich Qyco- 
wie, ale pokiż im nowość któraby ich ude- 
tzyła w oczy, długo ig będą rozbićrać, długo 
onićy wątpić będą; nakoniec ieżeli się ieden 
odważy, wszyscy w okolicy mięszkarcy «po: 
trosze póydąa za.iego przykładem , są oni pra- 
Lwdziwie podobni do owiec: gdzie jedna prze- 
szła, przeydą potóm wszyftkie. Niemasz przy- 
kładów, albo jeżeli są, są bardzo rzadkie, że- 
by sposoby albo poftępowaniń w rolnictwie 
były uproszczone albo wydoskonalone od zwy- 
czaynych oráczów. Winny się te szczęśliwe 
odmiany te pożyteczne nowości ludziom, któ- 
rzy nie będące orścząmi, lubią rolnictwo, 
którzy go zagłębiaią pilnie, i którzy do li- 
cznych wiadomości łączą wprawę rozmyślania. 
Jch to ftaraniom ich gorliwości i cierpliwości 
winniśmy ten.gatunsk ubiegania się do Rolni- 
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&wa, który wtych oftatnich czasach ftał się 
we wszyftkich kraiach powszechnym. 


ODDZIAŁ DRUGI. 
Uwagi mad Rolnifiwem niektórych ludów. 


| => Rolnictwa, profto uwáżanego jak 
kunszt mechaniczny kopania ziemi w celu zbić- 
rania roślin i owoców , paszenia trzód po pa- 
ftwiskach it.d. ginie w nayodleglćyszych wie- 
kach. Póki ludzie żyli osobno i w małych fæ- 
milach, owoce profte które przyrodzenie dá- 
wało wyftárczało na ich potrzeby. W miarę 
ich pomnażania, towarzyftwa koiarzyły się i 
rosły w miarę mnogości wżrafuiącjy. Potężne 
prawo potrzeby przymusiło ich do uprawy zie- 
mi, kiedy mléko od trzód nie wyfłarczało iuż 
na ich wyżywienić, tak tedy Epoka rolnidtwa 
ieft epoką skoiarzenia towarzyftw. 

Prawie wszyftkie nirody ezciły bóftwa za 
wynalazek rolnictwa, wszyftkie przez wdzię- 
Czność, spieszyły z ofidrami pićrwiafików swych 
prác naich ołtarze. Egipcyanie czcili Ozyry»ə 
sa iak bóftwo dobroczynne, które ich nauczy» « 
ło kunsztu wyprowadzania z ziemi płodów któ: 
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re zaradzały ich bytowi; Grecy szanowali Cee 
rerę i Tryptolema ićy Syna. Latini pomie- 
ścili w rzędzie Bogów Janusa iednego z swych 
królów, za przysługę wyrządzoną swćy Oy- 
czyznie; nakoniec Rzyrhianie ubóftwili Nu- 
mę, iRomulus uwieńczył jego kapłanów, kło- 
sami pszenicy. Ale jak rolnićtwo same poftą- 
pilo do kresu iak go widzemy? któremu na- 
rodowi, któremu wiekowi winno się odkrycie 
pługa, kunszt ogrodnićtwa, sztuka szczepienia 
it.d.? Niemożna dokładnie naznaczyć. Wra- 
eaiąc się do Egipcyan, widzi się z Konfiytucyć 
samego ich Pańftwa, że przypuszczaiąc iż rol- 
nićtwo było do pewnego punktu doskonałćm, 
musiało się odrodzić, gdyż cała umieiętność by» 
ła posiadaną przez kapłanów. * Był to ieden 
ftan tylko szanowany, sam podnięsiony na go- 
dność i potęgę. Syn powinien był naftępować 
po Qyou: był urodzonym kapłanem, i każdy 
człowiek mógł był bydź przypuszczonym do 
kapłańftwa. Cóż więc mylić o innych ftanach 
które w wzgardzie i upodleniu gnuśniały? i 
ztąd mnoftwo kapłanów kotów, ptaków, ka- 
planów wołu Apisa, zrobiło Klafię naylicznićy: 


= 1h — 


szą, i ńieznacznie zmnićyszyło-i wyniszczy» 
ło Klafrę robotników. it.d. Sił zabrakło kra- 
jowi, i przeto fidł się łupem Zdobywców. 
Próżno choaoedowieść wyśmienitości rolnićdtwa 
tego ludu i nauk jakie odbićrał od swych ka- 
planów. udaiemy się do owych sławnych M:e- 
roglifuw, które są iescze zagadką wszykich u- 
kładów. Sposób nauczania niepowinien był 
nigdy bydź ciemnićyszym, iak przedmiót na- 
uki; a potóm na cóż z niego robić taiemnicę, 
na co. oddzielać dla kapłanów naukę, którzy: 
nieuprawiali ziemi, a zatćm mnićy ićcy potrze» 
bowali jak lud? 

Jeżeli rzucemy oko ną smak, jaki mieli 
Grecy do umiejętnosci i kunsztów, łatwo u- 
wierzemy że u nich Folnićtwo bardzo poftąpiło 
i Ekonomika wydana przez Xenokrata byłaby: 
doftatecznym tego dowodem. Wszelako ilera- 
zy rolnićtwo nie ieft ściśle związanćm z u- 
kładem politycznym Rządu należy się spodzić- 
wać, że będzie zawsze siabóm; i u Greków 
nic tego związku niedowodzi: Z drugićy ftro= 
ny geniusz odmienny tego przyiemnego ale nie: 


ftatecznego Narodu, i jago zbyteczna gafy 


ilo kunsztów pięknych dowodzi jego małą zda- 
tność do umieiętności, któr4 wymaga ducha 
rozsądnego , fiśłego i wielkićm zaftanowieniem 
opatrzonego. Któryż więc będzie lud uważa- 
ny za naszego miftrzą? Rzymianie maią do te= 
go prawo, to iednak przyznanie wypada u- 
miarkować. Rzymianie są naszemi Miftrzami, 
nie dla tego że znaleźli układ i wydoskonalili 
narzędzia rolnicze; ale że sprowadzili do swćy 
Oyczyzny sposoby i narzędzia od ludów któ- 
re podbili. Przez tę to szczęśliwą rozmaitych 
użyciów mięszaninę unaturalizowamą u siebie 
przyszli do tego, że mieli wszyftko razem ifta- 
li się naszemi wzorami. Żeby o nich porządny 
sąd uftanowić; zobaczmy co dla Rolnidtwa 
zrobili? czyli ich widoki rolnicze byty zwią- 
zane z widokami politycznemi Rządu? nako» 


niec na czćm się ich rolnićtwo zasadzało ? 


ROZDZIAŁ I. 
Co zrobili Rzymianie dla Rolnifiwa 3 


áleży dwie Epoki uwśżać: pierwsza za- 
myká czas od początku Pańftwa aż do śrzodka 
siodmego wieku; i w tedy zdaje się że Rząd 
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zatrudniał się Rolnićtwem; druga od wspo» 
mnionego kresu aż do ujarzmienia Rzeczypo= 
społitóy pod berłem Cezarów , i odtąd zdaie się 
że Rząd nie zatrudniał się nićm. 

Romulus podzielił ziemię Rzeczypospoli« 
téy na trzydzieści równych części, dół każdą 
znich Kuryi a trzydzieści kuryi składały trzy 
pokolenia (tribus:) Pewna rozległość była za- 
chowaną na usługę Bogów i potrzeby Rzeczy- 
pospolitćy. 

Wszyscy naczelnicy Familii każdśy ku- 
rył mieli podług swego doftoieńftwa pewną i- 
lość ziemi na dnie, a ubodzy mieli dwie. Przez 
prawo ten ofłatni podziáł nie mógł bydź roz: 
dzielanym; i to prawo wcałćy mocy swoićy 
było nienaruszonóm aż do Roku Rzymu 385. 
Oddział ziemi na dzień był blisko gą Morgu 
W .ideńskiego albo < dśwnego Polskiego, gdyż. 
zamykał 29538. ftóp kwadratowych Wideń- . 
skich, kiedy Mórg Wideński ma ich 57,600. a 
Mórg Polski ftop kwad: Wideńskich 59,400. 

Nieszczęściem wspolnóćm wszyftkim kra- 
iom, bogaci pochłonęli potrosze własności ubo- 
gich, Jud niemogąc się utrzymać z płodów 


EM WI - > 
ziemi nadwa dni, žalit się, żądał nowego iéy 
podziału: wypadało obrać tych którzy mieli 
nad to razem w swćy posiadłości, i na nowo 
zdobywać. Po zdobyczy Wegów Senat, na 
podniesienie intryganta Licyniusza Stolo. ufta- 
nowił na dni 7 na głowę podział ziemi zdoby: 
tey: w celu rozdania iey ludowi. Ze zaś Li: 
cyniusz Stolo niebył powodowany duchem pa 
tryotycznym, zgwóałcil w prętce prawo, które- 
go był spriwcą, i był za to skaranym. - Prze- 
ciwnie Kuryusz zwycięzca Samnium , niepizy- 
iął pięciudziesiąt morgów które mu Rzeczpospo» 
litá dała przez wdzięczność ; mówiąc że trze- 
ba bydź niebespiecznym Obywatelem, ktoby 
nie przeftał na tém, co innym daią. Tenże 
Licyńiusz wyrobił zakaz posiadania więcóy 
nad pięćset morgów. 

Prówo równie jak uchwały zakazujące ła- 
komftwa, niezoftaią nigdy długo bez zgwałce- 
niś, i ftaią się żadnemi, jeżeli nie są ściślę 
związane z układem politycznym Rządu. Ja- 
kóż w Roku 454 i 461, chciano ie ocucić, 
wielu Obywatelów było ukaranych, że mieli 
więcóy własnćy ziemi jak ptawo naywięcćy 


pozwślało. Nakoniec było gwałconem i wzgar- 


dzonećm publicznie, i posiadłości osób szcze- 


gulnych, które miały swóy udział w Rządzie, 


ftały się niezmiernemi. ` 


Szanowny i uczony Pisarz Badań ż kry- 


tyk o urządzeniu fublicznem i prywatnóm Zie- 


mi uRzymian, czyni z téy miary uwagę bar- 


dzo rozsadną. ** Gdyby te niezmierne ziemie 
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niemogły były bydź nabyte, tylko drogami 
godziwemi bądź za pieniadze bądź pracą 
uczciwą i pożyteczna, bądź przez zasługi 
położone dl4 kraju, wolność nabywania nie- 
ograniczona niepodlegałaby była nieprzy- 
zwoitościom, gdyż złe użycie nieimogłoby 
było bydź daleko posuniętćm. Zwolna się 
zwykło poftępować w kolei interefiu kiedy 
się niezbogaca ani z krzywda panuiącego, 
ani ludu; i kiedy się przychodzi do maiątku 
bez usiłowanid wielkiego i z podobnych sobie. 
Ale kiedy powaga panuiącego swoim sposo- 
bem rządzenia, nagle pozwślą do ogromney' 
przychodzić fortany, już natedy niemasz 
żadnóy granicy. I wtakim te przypadku 
znaydowała się Rzeczpospolita. ,, 
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. W Roku 621. Semproniusz Grachus odży» 
wil prawo, które określało niywiększe posia- 
dłości do 500 dniówek (albo Morgów:) Przy- 
płacił swoy patryctyzm, i swoię odwagę ży- 
ciem, że Śmiśł napaftować przywłaszczycielów 
ziemi publiczney. To prawo różniło się od 
poprzedzaiacych wtćm, że pozwalało prócz te- 
go Qycu posiadać 250 dniówek dla każdego z 
Jego Synów, i Że zabraniało na przyszłość 
nowym włdścicielóm ziemi Rzeczypospolitey 
onę przediwać., 

Po śmierci Semproniusza oftatniego Obroń- 
cy praw rolnych (Legis agrariae) ftósownych 
do posiadłości, te prawa były zniesione. Wto- 
żono podatek setny na wszyftkie przywłaszczo- 
né ziemie z włisności Rzeczypospolitćy, w 
celu rozdania ich między obywatelów uboża 
szych, i po trosze znowu bogaci pod różnemi 
pozorami przyszli do tego, że go niepłacili. 
I tu się pićrwszą Epoka kończy z zniszcze- 
niem Prawa rolnógo. 

Była ieszcze inná Księga Praw. Jedno zau 
pewniało nżyuroczyścićy: nieodżowną własność 
każdemu. To nigdy niebyło przeftąpionóm na- 

wet 
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wet przez Imperatorów , gdyż każda osoba zaa 
bzawszy od ludzi na doftoieńftwie, aż do nay= 
ubóższego właściciela zakładała żnseres w proft 
tyczący się swćy całości; jakóż własność ieft 
prawem tak przyrodzonćm, że niepowinna i 
niemoże pddlegaś wymysłom. i przewrotno- 
ściom człowieka na Urzędzie. Włásnośsć u 
Rzymian tak była święta, że kárali krzyżem 
tych którzy dobrowolnie psuli albo ścinalłi zbo- 
ża cudze w nocy. Kto odsuwśł granice po- 
la, uważany był jako winowayca, którego 
wolno było zabić, wsżyftko iedném słowem 
mówiło za własnością: każdy miśł prawo bić 
zwierzynę nė swéy Oycowiftości; żadne pra- 
wo nieprzymuszało wozić swoje zboże na tar- 
gi; było pozwolone każdemu czekać spósobno- 
ści zyskównóy w przedarży, a hawet za cenę 
podwóyna ceny zwyczaynćy; Żaden Oby: 
watel niemiał prawa prowadzić swéy Obory 
na pole drugiego sąsiada; i prawa wspólnego 
paftwiska niebyły znażje u Rzymian. Pomno- 
Żono targi i jarmatki; i Żakdżywano wszelź 
kich schadzek wte dni, żeby nie gdrywać roł= 
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nika; wielkie gościćńce dobrze utrzymywane 
ułatwiały przewóz płodów: wolność ściągała 
przywóz ze wszech ftron a przywóz zapewniśł 
odbyt dlaludu niezliczonego , osiadłego w Stow 
licy. 

Umieli korzyfłać Rzymianie z mniemaniś 
pospolitego, daleko zawsze mócnićyszego ni- 
żeli prawa, item zachęcali rolnictwo. Poko: 
ienii wiśyskie były poważane; pokolenia w 
miaftach złożonś z próżniaków były wzgardza- 
né, i niestáwa towarzyszyła mięszkańcowi 
wieyskiemu który się przeniósł do Miafta. Rol- 
nik pićrwsze brát mićysce po Szlachcie. Żeby 
bydź żołnierzem i z liczby obrońców OQyczy- 
zny ; trzeba było bydź włśścicielem Ziemi; i 
wyzwoleniec nie był przypuszczonym do tey 
doftoyności , póki jego posiadłość niemiała wśr- 
tości trzydzieftu tysięcy sefterców. 

I wtych tp pięknych i szczęśliwych cza» 
sach Rzeczypospolitćy Wfochy żyły na łonię 
obfitości; w tedy to Manius Marcyus kazał 
wydawać ludowi miarkę zkoża za półtrzecia 
grosza polskiego, w.czym go przez trzy na- 
ftępuiące tafgi naśladował Spurius Murius, i 
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w tedy jeszcze zboże było wtéy cenie kiedy 
Metellus Lucyus powrócił ż trynmfem do Rzy- 
Muz 

Uderzony sprzecznością Rzymu za swych 
czasów z Rzymem dawnym, pyta się sie: 
bie samego, co by była za przyczyna takiey 
obfitości? iodpowiadd: że Jenerałowie Wóy-=- 
ska uprawiali $woie pola własnemi rękami, 
że miło było ziemi bydź oraną od mężów u- 
ńwieńczonych bluszczem i ozdobionych do- 
ftoieńftwami tryumfu. Jakóż w samćy rzeczy 
Serranus Zatrudnidny był zasićwaniem swoie- 
go pola, kiedy się dowiedział o wyniesieniu 
siebie na Konsulat. ` Kwintus Cyncynnatus 0- 
rał swoie cztćry morgi które posiadał na górze 
Watykanu zZ odkrytą głową i twárzą pełem 
pokrytą, kiedy woźny Senatu doniósł mu że 
ieft Dyktatorem; musiśł się ubrać dd odebraniź 
toskazów Senaty i ludu Rzymskiego: Wyo- 
brażeniś rolnitwa tak mocno były wypiętno- 
wane na umysłach; iż żeby wynadgrodzić Wo- 
dza woyskowego, odważnego Obywatela, 
Rzeczpospolita dáwała mu tyle ziemi, ile czło= 
wiek może ićy przez dzień uprawić; i kiedy 

B 2 


lud pozwolił miareczkę zboża; było to przy” 
wilejem niypodchlebnieyszym.  Nśypiśrwsze 
familie były oznaczone imionami maiącemi pos 
czątek w rolnictwie.  Jednem siowem Kata 
mniemał że nie mógł nikogo lepićy pochwślić, 
jak kiedy go zwśł dobrym Rolnikiem. 

Ta proftota obyczajów, to przywiązanie 
do rolnictwa i oszczędności w krótce były po 
Roku 620 zapomniane w Rzymie. Ogromne 
bogaćtwa do Stolicy świata wprowadzone kie- 
dy naftąpiły padbiianjá kralów, smak w zby» 
tkach iftroiach, chęć doftoieńftw , zepsuty ser- 
ce Rzymian irolnićctwo poczuło skazę. Ziemie 
orne obróciły się w zwierzyńce ; łąki w ogro- 
dy; uprawiano i przyswąiano przedmioty zby- 
tku i przylemności; a uprawa żwyczayną była 
żarzńconą.  Wypadło na tedy jak mówi Ko- 
lumella udać się do Obcych Narodów, żeby 


doftać chleba; gdyż pożytecznosć przyiemno- 


ści poświęcono, skromne rolnictwo nie szczy=' 


ciło się juź nå tedy żadnemi względami: 
( Dalszy tiag w nafięputących Numerach.) 
Y 


z 


POCZĄTKI OGÓLNE 
o Uprawie Ziemi. 
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U prawa ieft kunszt i dziáłanie które gotu- 
ie ziemię do przyięcid násieniá sobie po- 
wierzonego.  Rozimaitosć Klimatu sprawiła że 
wymyślono wiele sposobów  uprawianiś: zie= 
mi, i każdy kriy mą że tak rzekę swóy włá- 
sny. -Uprawa gruntów czyli ieft uftanowio- 
ną na początkach pewnych? czyli tylko na 
zwyczaiu przesyłanym od: pokolenia do po- 
kolenia? „Czyli można ufłanowić prawo @- 
gólnć dla każdego kraju przydatne? są to 
zadania do rozwiązania. Rzecz ieft nieod- 
miennń, że początki podług których i przez 
które rośnienie (vegetatio) odbywa się, są ie- 
dne w każdym kraju, gdyż poftępowanie przy- 
rodzenia ieft iedno wszędzie; ale to poftępo- 
wanie , jednofłay ne w swym początku , odmie- 
niá się w ftosunku modyfikacyż, jakiéy każdy 
gitunek rośliny iet podległym. Jeż więc rze- 


czą iftotną kierować uprawa zgodnić do tych 
modyfikacyż i do sposobu bytu Klimatu w któ- 
rym się mięszka, 

Wiele pisarzów zatrudniało się przepisa- 
niem priw uprawy, i ich dzieła nazwano U- 
kładami (Syftemata.) Rachuie się kilka głó- 
wnych, które dám poznać, 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 


fUktád uprawy ftarożytney wyciągniony z nóy- 
lepszych Pisarzów. 


I Na jakich początkach zasódzali Staróżytni 
swóy sposób? 


Piac początki uprawy, które uftanowili 
Starożytni Rolnicy zasadzały się na rozdzieleniu 
ziemi oraniem lub kopaniem, naugnoieniu ićy 
żeby ią zrobić zyzną, i nadaniu ićy odpoczyn- 
ku toieft na ugórowaniu, po zebraniu z nićy pło- 
dów ; nieznali oni dosyć Mechanizmu rosnie- 
nia, żeby mogli byli uftanowić natym począ- 
tku prawideł pewnych uprawy tak, jak to ro- 
bią niektórzy nowi pisarze. « Rolnicy którzy 


łączyli dotego kunsztu niektóre wiadomości £ 
Hifioryt Naturalnóy, sądzili ze korzenie ro- 
slin były iedynym organem przeznaczonym do 
ssania soków które oddawały roślinie; że odro- 
binki ziemi bardzo rozdrobniongy zmięszane 
z pewnemi solami, były iedynym pokarmem 
przeznaczonym į dogodnym każdemu gatunko- 
wi roślin. Z takimi wyobrażeniami, iefiże 
rzeczą wątpliwa? że ich sposób uprawy nie 
miał tylko ftosunek bezprzegrodny Zz korze- 
niami. Natym początku zasadzili swoie upra- 
wy, rozdrabniali przeto ziemię w celu uspo- 
sobienia iśy do wprowadzenia tego soku w kg- 
nały korzonków. Dochodzili tego zamiaru po 
zoraniu radląc, włócząc, wśłkuiąc i grabiąc. 
Mimó tych wszyftkich dziśłań zienfla się wyni. 
szczała wydawszy kilka naftępnych zbiorów ; 
a dlá ząpobieżenia temu wyniszczeniu wypó- 
dało udać się do nawozów , i uftanowić ugory. 
Wiygili w swych Georgikach, mnićma że 
poczatki i wykonanie uprawy powinny bydź 
uftanowione i zagruntowane ną poznaniu $zcze- 
gulnym ziemi. Tłomaczy on się blisko nafię- 
puiacym sposobe:  Pierwóy niż! przyłożysz 


rękę do pługa ieft rzeczą iftotną żeby oracz põe 
zmał gatunek ziemi, którą chce nazyskowną 
przemienić, żeby więdział co dá przychodu. 
Sa ziemić które są zdatne do wydania żniw 
pięknych, inne służą raczćy winnicom, W in- 
nych łatwo zakładać przyiemne sady, w innych 
znowu można zasiewać zyskownie trawy abfi- 
te na wyżywienie bydląt. "Tym sposobem ro- 


zumuiąc wnosi że koniecznie potrzeba poznać” 


przyrodzenie i przymioty rozmaitych ziem któ- 
re się dobywa, Żeby ie zasiać ftósownie do 
pokarmu na jaki się zdobyć mogą. na podsycanie 
rośnieniń roślin. 
| Varro w swych początkach uprawy nie 
oddśla się od początków Wirgiliusza, uftana- 
wińie. 1d Na poznanią ziemi i cząftek któ- 
re ią składaią. 2ve Na poznaniu roślin rozma- 
itych, które mozná w nićy korzyftnie zasie- 
wać. Między dawnemi o rolnićtwie pisarza- 
mi, żaden w tak drobne szczeguły niewcho- 
dził rozmaitych ziem ftosównie do ich płodów 
jak Palladyusz. 

Co się tyczy pory i czasu prac uprawy, 
ftarożytni zwykli byli ftósować się do biegu 


gwiazd. Wirgili mówił że należy pierwey 
pytać się nieba niżeli bruzdować ziemię, ró- 
wnie przed zbiorem z nićy płodów, Podług 
iego zdaniś piaty dzień księżyca był niepo- 
myślny dlá robót wieyskich, przeciwnie dzie- 
siaty był bardzo wiele obiecującym. W ogól- 
ności dawni Rolnicy i ci wszyscy którzy po- 
„dali sposoby uprawy , byli przekonani, że mo- 
żną było poświęcić się zatrudnieniom wiéy- 
skim iak długo księżyc wzrdftół, ale że należa- 
ło ie przerwać kiedy miał gasnąć przed no- 
wiem. 


TI. O robotach spulchniatgcych ziemię. 


Spulchniania są wypadkiem koniecznym 
mniemania dawnych Pisarzów rolnictwa ftós0= 
wnie do mechanizmy roSnieniaą. Mimo tego 
mniemania do tego stósowne roboty niebyły tak 
częfte, iakby były bydź powinny: używali 
oni dotego celu różnych sprzętów. 1% Piu- 
ga do otwarcia skiby. 2ve Grabi z zębami że- 
laznemi do rozbiianiś brył: w tych niedoftatku 
wiązka wikliny odbywała tę usługę. geie. Wát 
wydaskonalát robotę: który toczono przez Ca- 
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łą powierzchnią dlá zrównania ićy doskonale, 
Liczba spulchniań takich przed siewem rieby- 
ła dała: podług ich układu, powinna była bydź 
nayczęftszą, wszelako pofłrzegamy że nie by» 
ła taką iak za naszych czasów.  Wirgili oddá- 
tif się w swych przepisach od układu swych 
współziomków; mniema on że podwóyną u+ 
prawa nieieft dosyć do zasiewu. Jeżeli cheia- 
no mieć obfite żniwa, sądzi że niedosyć ieft 
dwa razy spulohniać a nawet i cztery: ale ta 
powtadrzać należy podług potrzeby ziemi.  Ka- 
ton nie zdaie się tylko na podwoyne pozwó- 
lać spulchnianie, kiedy mówi * Dobra upra- 
» wa zależy nayprzód na dobrém spulchnie- 
» niu, powtórć na dobrym spulchnieniu, po- 
,, trzecie na znawożeniu. ,, 

Starożytni spulchniali naprzód bardzo lek- 
kó, przekonani u siebie że korzenie chwa- 
ftów były lepićy wyfiawione na powietrze, a 
bardziśy wysuszone gorącem słońca. Oraniń 
nafiępne niebyły ieszeze dosyć głębokie; ich 
pługi niezdatne. do głębokiego dobywania zie- 
mi, niemogły wyorywać brózd głębszych nad 
5 lub 6 calów. Wszelako chociaż ich narzę- 
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dziś niebyły tak wydoskonąlone iak nasze, 
ftarali się iednak mnićy ie lub więcóy zagłę: 
biać w ziemię, ato w miarę ićy spoyności lub 
pulchności. W gruncie lekkim oranie bywa- 
ło powierzchne, kiędy w spoynym głębokie 
iak pług pozwólał. Wirgili bardzo radzi ten 
sposób, żeby niedać miéysça wyparowaniu. 
wilgoci potrzebney do rośnienią, dla czego 
doradza gtębokie w gruncie lekkim wyorywać 
brózdy. W gruncie ciężkim i glinnym żąda 
otwarcia głębokich i szerokich brózd, żeby od- 
wikłać początki zyzności, któreby były ni: 
czóm bez tey uprawy.: 

Podług mniemania ftarożytnych nie wszy- 
ftkie pory czasu były zdatne do spulchnianią 
ziemi.  Wirgili gani takie roboty podczas u- 
pałów letnich i w zimie (rozumić się że we 
Włoszech i w zimie orać można a on pisał 
dla Włochow ) sądząc że to wpływało w nie- 
urodzay. Podług niego naylepszy czas był, kie- 
dy śnićg ftopiony spływał z gór. Pora orania 
zależała ieszcze od iakości ziemi. Tenże pi- 
sárz zalecał orać po zimie grunta tłufte i cięż- 


kie; żeby pokłady doyrzały w lecie przez u- 
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piły; kiedy przeciwnie radził lekkie ipiaszczy- 
fte ziemie uprawiać w Jesieni. 

Kolumella innego był iak Wirgili zdaniś, 
przepisywił on przeciwnie żeby ziemia cięż- 
ká zatrzymuiącń wodę była oran4 w końcu 
roku, dla łatwieyszego wyniszczenia chwó- 
ftów. 

Dawni Pisarze rolnictwa nieznali sposobu 
uprawiania roślin rocznych podczas rośnienią ; 
cata ich uprawa zależała naplewieniu i naspa- 
szeniu owcami wierzchołków zbóż buynych 
przed zimą, na potrząśnieniu drobnym nawo- 
zem zasiewów , jeżeli niemogli znawozić grun- 
tów przed sićwem. 


HI. O Nawozach. 


Starożytni rozumieli że daią doiłateczną 
przyczynę płonności ziemi kiedyś urodzay- 
ady mówiąc że się zeftarzała. Między nie- 
mi niektórzy mniemali że w tym fłarości ftanie 
niebyła zdatná wydawać płodów które dá- 
wniey wydawała. Tego zdaniń był Tremel- 
liusz; porównywał on nowiznę uprawioną z 
kobietą, którd przeftaie bydź płodną w miarę 


powiększaiącego się iéy wieku. Kolumella 
powilaie mocno przeciw temu zdaniu, Które” 
odftręczś rolnika odpracy. Ziemia podług nie- 
go, nieprzeftaie nigdy z przyczyny fłarości, 
albo wyniszczenia rodzić, ale tylko że ićy u: 
prawa iet opuszczoną. 

Sposób ulepszenia gruntów za pomoca náa 
wozów, ieft prawie tak diwny iak kunszt u- 
prawy. Wszyscy pisarze o rzeczy rolniczśy 
radzą ich używanie jako bardzo zdatne do tis 
zyznieniń ziemi, i przeszkadzające ićy spło- 
nieniu. Hifłorya Hińska uczy nas że Tu pićr- 
wszy Cesarz Pokolenia Vao, wydał dzieło o 
rolniĝwie, w którém mówi o użyciu gnóiu 
rozmaitych zwierząt. Sposób więc poprawie- 
niń ziemi nawozami, przeszkadzania ićy płone 
ności zapobieżenid roskładowi matontska ( na- 
tóniskiem nazywać będę wszelką ziemię z ro» 
slin pozoftałą) tak potrzebnego do rośnieniź, 
Maftępnie się uftanawiśł. Jak tylko pofirzega: 
uo że rołá po kilku zbiorach przeftawała dź- 
wać obfite; udawano się do nawozów, dlá od- 
dania ićy zyżtości pićrwiśitkowóy., Pliniusz 
zapewnią że używanie nawożenia ziemi było 
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bardzo diwnóm. W Xiędze 17. Rozdziálė 9, 
mówi że podług Homera ftary Król Laert sam 
nawoził swe pole. Nawóz był naprzód uży- 
wany w Grecyi przez Augiasza Króla Elidy: 
Herkules firąciwszy go z Tronu, prżyniósł ten 
wynalázek do Włoch, gdzie Króla Sterkutusg 
ubóftwiono ; który był Synem Fauna. 

W wyszcżegulniańiu nawozów, Wirgili 
zaleca bób, łubin, szocewicę ; ieft on przeko- 
nany że pszenica bardzo dobrze się udaie po 
zbiotze tych ziarn, które zamiaft wyniszcze- 
tiá poprawiaią ziemię.  Sciernie spalone po 
<źniwie podług iego mniemania, są jeszcze zda» 
the do poprawienia gruntu, z przyczyny że 
popiół zoftawiá w nim iiowe początki zyzno- 
ści: 

Kolumella różni trzy gatunki nawozów 
które må za zdatne do poprawy ziemi; 1d. 
Gnóy ptaszy. are ludzki. geté bydlęcy. Go- 
tebi gnóy podług niego był naylepszy, po 
czóm szedł innego ptaftwa 2 wyiątkiem gę ie- 
go i Kaczego. Używaiąc gnoju ludzkiego mię- 
szano go z innym nawozem, bez tey oftrożno- 
ści iego gorącość byłaby była szkodliwą ro- 


śnieniu. Używił Uryny zgniłćy przez sześć 
miesięcy na polewanie swoićy wiunicy i drzew: 
owoce które potćm wydawały, były wyśmie- 
nitego smaku. Między nawozami Zwierząt 
przekładał gnóy Ośli Kolumella nadinne , na- 
wóz owczy i kozi był u niego lepszym nad 
koński i krowi; zupełnie nieużywśł swińskie- 
go, chociaż go wielu rolników współczesnych 
potrzebowało. 

Warron używaół pożytecznie nawozu zbie- 
ranego w kurnikach kwiczołów- Starożytni 
bardzo chciwi mięsa tego ptaftwa, kórmili ie 
tak iak dziś my kármiemy pfioszki iesien- 
ne, ińaczćy prosówki (les ortolans.) Ten 
nawóz rożsypywano ‘po: paftwisku, na któ- 
rém xosly trawy które w prętce wypásały 
bydło. Kato żeby uzyznił pole, siał na niém 
łubiny (Lupinos) boby albo rzepy, używał 
także nawozu bydlęcego z folwarku, 030 
bliwie kiedy pędścioły bydlęce były z słomy 
pszenicznćy, bebowćy, łubinowćy, z liści os 
ftrokrzewów , szaleiów, w ogólności Z wszel- 
kiego gatunku zielsk które resną między wis 


klina e bagnach. 


Żeby uzyzńić ziemie zimne i mokre w ro+ 
wniach Megary, Grecy używali marglu na 
źwanego podług niego gling biała, W Breta: 
nii i w Gallii ten nawóz był także znanym i 
używanym; dopićro po oraniu rozrzucano go, 
niekiedy mięszan0 z innyfń nawozem, żeby 
niepźlił gruntu. 

Starożytni rozrzacali zwyczaynie nawozy 
przed siewem, albo kiedy rośliny podrosły: pićr- 
wszy sposób był niyużywańszy: Kiedy okoli- 
czności niebyły dogodne, żeby nawozić przed 
Ssiewem, zaraz przed plewieniem roztzucano dro- 
bny nawóz. -Kolumella'raqzi przewozić i £0z- 
rzucać gnoje w Wrześniu przed siewem jesien- 
nym, nasićw.zaś wiosienny, w zimie naschył- 

ku księżyca. W tey oftatniey okoliczności, 
 móleżało zoftawić nawóz na kupach wielkich 
w polu, żeby ich nie rozrzucać dopićro przed 
samem pierwszem spulchnieniem. Podług po- 
trzeby gruntu szedł za sposobem swych przod- 
ków; aten był mięszać kredę z ziemią pidszczy» 
ftą i piasek z ziemią kredową. Szedł za tym 
zwyczaiem w gruntach winnicznych, równie 
iak i w pszenicznych; rzádko znawoził wine 


nice, 


nice, w tém przekonaniu że nawozy pomnóe 
żaiąc ilość wina, dobroć iego kaziły. Kiedy 
tolnik niemiał dosyć nawozu dla swego grun- 
tu, radził na nim siać łubin i ten przyorać 
piérwéy niż doyzrzół. 


IV. O Ugorach. 


Chociaż się ftarożytni przekonywali że 
cząfteczki ziemi bardzo przez spulchnianie roz- 
drobnione były pokarmem wciąganym w ko- 
tzonki roslin dl4 podsyceni4 i rośriienia , wsze- 
lako poftrzegli że roftarte nawet części ziemne, 
niebyły zawsze srzodkiem skutecznym, żeby 
doftarczyły roślinom pożywienia potrzebnego 
do ich wzroftu. Mimo częfto powtarzanego 
spulchnianiń poftrzegali że rośliny po kilku 
zbiorach omdlówały w gruncie, prawie niepło- 
dnym. Niektórzy rolnicy mniemali że znaleś 
zli przyczynę tego ziawienia, kiedy mówili 
że śię ziemia zeftarzała. 

Poftrzegłszy że grunt opuszczony i zofta- 
wiony bez uprawy znowu zaęzął rodzić, do- 
myślali się że ziemia po pewnym czasie naby- 

i c 
PAŹDZIERNIK. Roku 1806. 


n 


ła znowu nowćy zyzności, i że ftała się zda” 
tną rodzić na nowo zboża iak piśrwćy. - Po- 
dlug tego mniemania ziemia wyniszczaiąc się 
przez płody częfte mordowała się i przeftawa- 
ła dofiarczać soków roślinom.  Wyniszczenie 
i zmordowanie były więc uważane iak wypá- 
dki i skutki uprawy bardzo c€iagłśy i bardzo 
częfiego spulchniania. 

.. Zeby tym nieprzyzwoitościom zaradzić i 
Żeby vddślić kres zeftarzeniá się ziemi, ftaro- 
żytni nie rozumieli żeby pomoce nawozów by: 
ły doftateczne.«  Wypadało więc wprowadzić 
ugory, albo czas zupełnego odpoczynku. 
Przez ten przeciąg mnićy więcey długi ftóso- 
wnie do gatunku, ziemie niebyły ani upra: 
wiane ani siine; wszelką więc uprawę przer- 
wano żeby ich nie przymuszać "do wydawaniź 
płodów. Wirgili z ugorów robił początek rol- 
niętwa ważny; chociaż radzi częftą uprawę 
ziemi żeby ią podzielić i rozdrobnić, wymaga 
jednak żeby po źniwie zoftała przez rok cały 
nietknięta, Jeżeli kto niechce ftracić zbioru 
rocznego , ieden, sposob który zoftaje. podług 
niego, ieft zasiać łubiny , bób, wyki albo in- 
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he zieleniny, po których zebraniu, niemasż 
iuż nieprzyzwoitości zasiać grunt pszenicą ; 
gdyż te gatunki płodów zamiaft wypłonienia 
uzyzniaią role: 

Kolumella nie przyimuie układu ugorów: 
podług iego zdania ziemia dobrze znawożoną, 
nie iet nigdy zdólna do wyniszczenia się i 
ftarości. Nikt zdawnych pisatzów nie znół 
tak dobtze jaR on sposobów zdatnych do ugis 
kania wyniszczenia zićmi, 


( Dalszy ciąg w nafłępuiących Numerach.) 


OGRODNICTWO, 
O Siewie i sadzeniu Kapusty. 


z Przm P. WOYCIECHA THABRA: 


———A AS AVA BY AR 


D o Roślin których w Anglii do żywieniź 

Bydła używają hurtownie, szczegulnićy nale: 

ży biała albo głowiafta kapufta: Tego iednak 

sposobu, jakiego tam szczególnićy na ten ku 

niec używaią, podług mych wiadomości my 

'mieznimy. Anglicy nazywają ią wielką Szkos 
Cź 


cką kapuftą. Dochodzi ona na tęgim zyznym 
gruncie do nadzwyczaynćy wielkości, strzednićy 
wigi ma 2o fontów głowa. “Do tego tę má 
własność że wytrzyma wszelki mróz, 1 iak mý: 
wią niektórzy do końca Kwietnia utrzymuie się, 
tylko ićy zewnętrzne liftki są nieco nadpsute. 
Przychód z Morgu podług wagi od 30 do 54 
Tonnów (Tons po 20 Cent: ieden) podała. 
Young bierze:przychód ż Morgu, rachuigo w 
to chybićnie z gruntu mniey zyznego srzednią 
miarą 56 Tonnów albo 720 Centnarów. 

* Jeszcze większy gatunek który Amery- 
kańskim nażywaią, zaczęto sadzić w Anglii. 
W ága głów dochodzi od 50 do 70 funtów, a 
przychód z Morgu podaia 1400 Centrtarów. 

Niejznśm ieszcze tego gatunku Kapufy , 
spodzićwam się iedrak co z mego doświadcze- 
nia wkrótce powiedzieć, gdyż się tego nasie- 
nia spodziewim. 

Żtak wielkim przychodem, przyięta war- 
tość Morgu kapufty w żadnym nie ieft' ftosun- 
ku. -Ta wśrtość zwyczayrie od użycia kapu- 
fty na wypasanie bydła oznacza się. _ Wsze- 
lako powinnaby bydź ieszcze wyższą, dak się 
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zpodźń zebranych w podróżach Younga poka-. 
zuie, W swśy podróży przez północne oko- 
lice znalazł od 10 do 21 funt: szterl: srzednio 
14. font; szterl: możesię rachować , ieżdżąc zaś 
przez wschodnie prowincye znalazł srzedni 
wypádek 7; funt: szterl: 

Young mniemś że znayduie sprzeczności 
tćy przyczynę wtém, że osobliwie w wscho- 
dnich krainach kapuftę uwáżaią iąk zafiępuiacą 
mićysce rzepy i iako iarzynę pomocną, kiedy 
rzepa chybia na wiosnę.  Oszczędzaią aż do 
tego momentu, tracą iednak przez to wielką 
część ićy liściów przez mrozy i wilgocie. Na- 
wet bez pomiarkowania znaczną część dii krów, 
doynych świni i innego od czeladzi lubione- 
go bydła ieft zebrana, przez co małą dlá opa- 
$nego zoftaje. Ztąd łatwo się daia takie sprze- 
czności wyjaśnić, które, tu i owdzie n. p. u 
pewnego P. Crowle słyszeć się dały. - Zape- 
wniśł on, że zmotgu otrzymuie kapulty 50 
tonnów , chociaż iak mowi ųrodzaiu ną nię nie 
było, Żeby prawdziwą cenę kapusgie. nazna- 
czyć, należy ię natychmiaft pod Jesień , kie- 
dy ieft w zupełności i w dobrym ftanie, prze- 
znaczonćm do opasu, bydłem spaść. 


SPB — 


P, Robert Burdet, w Formark przy Trent, 
$adzi wielką Amerykańską kapuflę, i spdszś ją, 
natomiaft na opas przeznaezonem bydłem. Tym 
sposobem naznacza pożytek z margu na 39 fun: 
szterl: 8 szyllingów. (*) 

Podług opisania chodowania kapufty w pi- 
smach Fowarzyftwa w Bath (**) wydaie mórg 
54. Tonnów. Wół na opasie, ziádá codzień 
200 funtów, dla czego 20 sztuk przez cztery 
tygodnie z iednego morga mogą bydź utrzy- 
mane. Sztuka co tydzień nierachuiąc nawozu 
5 szyllingów, czyni 20 funt: szterlingów. Mu- 
szę iednak przyznać: że mi się zdaie podanie 
wagi z morgu przesadzone, i że prawda po- 
winnaby bydź w srzodku. 

Przy tak ogromnym przychodzie powin- 
noby się chodowanie kapufty w Anglii w 10 
latach bardzo podnićść i powiększyć. „Zwie- 
lu iednak doniesień zdaie mi się, że się prze- 
ciwnie pakazuie. P. Onley mówi (***) od- 

' mieniono w Suffolk myśl, żeby wiele kapufty 
sadzić, gdyż znaleziano że po niśy naftępu- 


(*)--Pour through the Eafit T. I. k. 173. 
(*) $ II. k. 103. (***) Bath papers T. 111. 
h; 302; 
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` jące Jęczmienia żniwo , a w trzecim roku przy- 


padający konicz przepadł. Gdyby mały przy- 
chód dawała kapufta miałaby fundament ta myśl: 
guoiem od 20 wołów opaśnych przez cztery ty- 
godnie, możnaby moióm muiemaniem gruntowi 
siłę odebrana powrócić. 

Sadzenie kapufty wyciągi przed wszy: 
fikiemi innemi ugórowómi produktami, kiedy 
się po Angielsku poftępuie, pewnie niymnićy- 
szego wydatku. Obrobienie nie ieft szczegól- 
nięyszćm jak koło ziemniśków, zbiór zaś da- 
leko łatwieyszy. Poftępuie się zaś z całą upra- 
wą iak naftępuje. 

Rolá kapuścianń zawsze przed: zim” po- 
winna bydź gięboko zradloną, i tak zoftaić 
zburzoną. Na wiosne trzy razy w dłuż i w 
Szórz orze się, na tedy ieżęli się to wcze- 
śnigy nie flało, pokłada się nawozem mocno i 
na wąskie zagóny na 4ry ftopy rozoruie. Na 
srzodku tych zagonów rozsada na dwie ftopy 
iedna od drugićy sadżi się. Cokolwiek po 
dwóch tygodniach oboruie się mażym iednokan- 


wym pługiem na obydwie firony, ku rzędóm 


kapufty skibę; tak że tylko wąska miedza zo- 
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ftaie. Po drugich dwóch tygodniach zno- 
wu ta brózda przyorze się. To oranie po kil- 
kakroć się powtarza, tak Że coraz więcóy 
ziemi na rozsadę gromadzi się, i reszta 
zagona z brózdą bez ufłanku czyfto się utrzy- 
muie. Mieysća na grzbiecie zdgona między 
roślinami, motyką się ráz okopuią. 

Nakłady na Mórg kapufty rachuią się iak 
naftępnie: 


5 raży oranie 1, fant; Szter: o. Szyl: o. Penców. 
à 2 — włóczenie Q. — 0. — 6. — 
15 parokonny.ch wp- 

zów nawozu 2.  — 0. — 0.5 — 


Nasienie i grządką 
5 na rozsadę o — 4, — 6. — 
Rozsada 8 0: = g,— 0, — 
Przesadzanie rozsa-, 
dy % o — 0. — 6 — 
Motyką konną ko- 
panie sł — ODĘ SEN Ą E 
Motyka kopanie — — 4, — — — 
Scinanłe i zwiezie- 


nie » 0, — 15. — 0. 


"Transłatus 4 = 8.— 6. 


Transp: f. Szt: 4. — 8. Szyk: 6. Penc; 


Czyńsz ziemny 1. — 0. — 0. — 


Razem 5. — 8. — 6. — 


Piękna uprawa, iakićy rędzinny grunt, ian 
ko nayprzyzwajtszy kapuście potrzebuie, przy» 
szłemu sadzeniu ięft dogodna. Nawóz zaś Sa» 
ma kapufta niszczy. lm zbytnićyszy ieft ićy 
wzroft, tém też” większe koniecznie ieft wy- 
niszczenie gruntu, przeto téż większe przęz 
wielką Angielska kapuftę iak przez naszą. Że 
zaś prłez naszą niemało się grunt wyniszczą, 
mocno ieftem z własnego doświadczeniź przer 
konany. 


Ztąd znaczne kapufty sadzenie dla prze- 
wożenia i przedarzy, całemu gospodarftwu na 
przyszłość zawsze szkodliwe ftaie się, iako= 
kolwiek korzyść z początku podchlebiń. 

Dobry gospodarz niepowinien sobie ter 
go pozwślać, chyba że może nawozu za pić« 
niądze doftać; przeto tylko w bliskości miśft 
to robić może, gdzie furą z kapuftą zawiezio- 


ná, furę gnoiu znowu .przywieść może. 


Inaċzéy się rzecz má ieżeli żywi bydło 
xy Oborze. Tam pole kapuftą zasadzone niç 
nie ucierpi, a praca przez wypaszenie bydła i 
nabidł znaczny i czyfty przyniesie pożytek, 
ieżeli tylko grunt iet zdatny na sadzęnie ka- 
pufty. 

Co się tyczy żywienia krów doynych 
wszyscy się na to zgddzaią że. kapufta pomná- 
żá,bardzo mleko, robi go tłufiśćm, bardzo bę- 
dąc: dla krów pomocną. Wielu iednak posą- 
dzaią ia, że mleku daie smak ńieprzyiemny; 
co iak mowiąinni, zapewne pochodzi od zwię- ` 
dłych liści, czemu można zupełnie zapobićdz, 
ieżeli się te ftarannie odkimuie. Nawet tegó lg- 
kać się nie należy, ieżeli kapufta daie się mię- 
szaną z innym potrawem osobliwie z marchwią, 
przez co mléko zjumwe będzie zupełnie po- 
dobnóm letniemu. U mnie naymnisyszego 
nikt obcego smaku w maśle i mleku niedoftrzegi, 
kiedy krowy ku końcu lata oderwane liście-z 
kapufty, lubo wprawdzie z innym potrawem 
zmieszane doftiwały.  Głowami kapuściąnemi 
samemi tylko przez iednę zimę w Roku 1795. 
żywiłem ie, ile że w móm gospodarftwie bli- 


sko miafta przedarz mlóczywa ieft zyskowną. 
Mléko niema żadnóy odrazy, ale tóż kapufta, 
przy moiéy zimowśy sparzonćy żywności, by- 
ła warzoną i z sieczką mięszanA. 

Muszę tu wspomnićć pewnego od Angli- 
ków używanego w ciężkim gruncie sadzeniś 
kapufty sposobu. "Fo ieft, ieżeli bób w odłe- 
głości 3 do cztćrech ftóp rzędami ieft zasiany 
i kilka razy obrobiony tedy sadzi się srzodkiem 
bobu rozsadę kapufty. Jak się bób sprzątnie, 
na tedy kapufia nabywa przeftronności i bo- 
bowe rzędy rozoruią się lekkim pługiem, a zie- 
mię na rzędy kapufty, tym sposobem przeno- 
si się. Jeżeli taka kapufta niedochadzi wiel- 
kości osobno sadzonćey, wszelako daie zna- 
czne pomnożenić przychodu z bobowego pola. 

Używam iá w uprawie kapufty tćy samćy 
konńćy motykiiak do ziemniaków, którą wię- 
céy ziemi na główki kapufty gromadzić mogę. 
Jeżeli się kapufta nie sadzi w zygzag ale w 
. kwadrat, możnś na tedy tém narzędzićm kapu- 
ftę ze wszyftkich ftron narzucić, i każde po- 
srzednie mićysce poruszyć, przez co bez rę- 
cznćy motyki możnś iuż zupełnie się obeyść. 
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Rozumiem że wyftarczy dła mych czytel- 
ników com 0 uprawie kapufty motyką konną 
powiedziśt, iakiśy w Anglii używaią, 

W bliskim powinowaćtwie z kapuftą ieft 
kalarepa, kśrpiele albo podługowata rzepa od 
Anglików Turnip rooted cabbage nazwaną. Sza- 
cuia ią Anglicy do żywienia bydła, tém wy- 
ży „ że się poźno na wiosnę w gruncie utrzy 
muie, i taká żywność dla ieszcze niedopaszo- 
nego bydła, wielce iet ważną. Tak się ziéy 
uprawą poftępuię iak z Kkapufią. Przychód z 
nićy tu i owdzie teft bardzo wielkim z od 33 
do 40 Tonnów go liczą. Śrzedni iednak przy- 
chód podług podaniń Younga z podróży połno- 
cnćy wynosi 17 Tonnów. 


o Żiemniśkach. 


Ka w Niemczech każdy dzienny ro- 
botnik chodawanie „ziemniaków mniema, 
ze zna, i wielká część rolników i pisarzów 
rolniczych maią za rzecz poniżaiącą się, wie- 
łe otém mówić, na tedy Anglicy o żadnym 
produkcie niemaią więcey watpliwości, i nie- 


znayduią nic bardzićy wartego uwdgi i doftrze- 


ganiś iak względem ziemnińków. Każdy go- 
spodarz wie iak potężnie różnyprzychód by- 
wá z pól zasadzonych ziemniśkami, i nikt nie 
odważy się wcześnićy oznaczyć spodziewane- 
go znich dochodu. Niekiedy miewano z mor- 
gu po 300 Himtów a niekiedy 50. Rolá i u- 
prawa była, blisko ta sama po obydwa razy, 
ani można było porze czasu tćy różnicy pizys 
pisać, kiedy w pobliskich okolicach sąsiad ie- 
den tiiił wiele, drugi mało przychodu. Je- 
żeli póydziemy na pole ziemnidkami zasadzo- 
ne, znaydziemy łodygi które wten czas ma- 
ią po to. funtów kiedy drugie ledwie tyle łu- 
tów mieć będą ziemniaków, chociaż są bli- 
sko siebie.  Jakążby to wielką robiło różnis 
cę, gdyby wszyftkie, albo tak wiele albo tak 
mało wydały. U'ważaniy to i zoftawiamy bez 
uwagi. Przecięż musi bydź w tem iakaś ptzy= 
czyna; niebyłożby to wártém pricy żeby te- 
go dochodzić, i zaleść srzodek żeby: przyyść 
do takich łodyg, któreby były naydoskonal- 
szemi w haszćm polu? Różnica wielkiego i 
nikczemnego zbioru ziemniaków, wynosi na 
mórg gruntu łatwo 59. Rthłerów, kiedy s} 
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tówme koszta i kiedy ieszcze zoftawiś nám 
nadzieie czyftego przyszłego urodzaju zaftę+ 
puiąc mićysce ugoru, zły urodzay: czyni grunt 
zaperzonym. 

Wart u mnie ieft wielkiego ztąd szacun- 
ku James Anderson, kiedy dokładne roztrząsa« 
nie uprawy ziemniaków rospoczął i prawdzi= 
wym filozoficznym duchem, plan do tego do- 
frzeżeń gatunku ułożył, który prawie. majątek 


cziowieka prywatnego i nżydłuższe życie pfze- 


) Kvyższó. (*) Umarł za wcześnie dl dobra” 


ludzkosci. 

; Więcóy więc nie o Ziemniaków uprawie 
w Anglii niepodano dokładnego, Wszelako 
rozumiem że naftępuiące kilka kárt niebędą bež 
pożytku kiedy w nich wyrażę przez wzgląd 
na ważność rzeczy, wypadki Angielskich po- 
ftrzegań, dó których dołączę moie własne któ- 
tem od lat dziesięciu porobił: 


Odmiany  Ziemniakówi 


| e są prawie niezliczone. Pochodzą one 


nietylko odróżnćgo gatunku nasion coraz no- 


(+) Bath papers Val: LP: 


” 


wszych, ale odmieniaią się co ráz bardzićy 
podług ziemi, w którey bywaią sadzone. Sib 
mem widział, iż zupełnie ciemny ezarno-Czeie 
wony gatunek w biały się przemienił. Że 
dziśłanie pełku płodnego z kwiatu na Ziemniá. 
kach, wpływa w korzęnie i owoc iak Am- 
tmann Spring i X, Plebin Simon utrzymywali, 
póty u mnie trudność do wiary Znaydówać 
będzie, póki się to przez pewne czyfte do- 


śŚwiadczenić i proby miewyiaśni; i dla mnie 


mie ieft dosyć, ten odwszyfikich dotąd w kró: 
leftwie roślinnćm widowisk odehodzący feno- 
men diá tego tylko mieć za podobay do pra. 


wdy, że niemożna dowieść niepodobieństwa. 


„Niewatpię ia byniymnićy o odmianach które 


PP. Simon i Spring dofirzegii, alem iá widział 
podobne odmiany, gdzie ani można było po- 
myślić, dż jeft obca w bliskości iaka násienná 
łodyga; i przeciwnie widziśłem tuż przy so- 
bie różne ziómnińkami zasadzone pola, bez 
niymnićyszćy odmiany w każdćóy w szCze- 
gólności. E 

Żeby rozmaitym odmianom ziemniaków 
iakikolwiek nadadź porżądęk, muszemy się kon: 
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tentówać uważaniem oftateczności , które przeż 
rozmaite ftopniowania poftępuią. Naprzód mu- 
szemy nieidką uwagę nate własności zwrócić, 
przez które się zieminiśki głownićy od Siebie 
różnią. 

1. Ksztátt owocu ieft niekiedy kulifty; nie» 
kiedy sercowaty albo iáykowaty albo podługo- 
waty a wtedy nayczęścićy garbato kończy- 
ity naktztałt rogów. 

2. Kolor skóry bywa niekiedy biały, nie- 
kiedy czerwony.  Oftatni idzie od ciemno 
czarno czerwonego do cieliftego, pićrwszy 
od żułto-ciemnego do białego. 

3. $tałość i smak. Bywaią ziemniaki bar- 
ezo wodnifte, miękkie, lekkie, prędko się go- 
tuiące; inne zaś mączyfie, twarde, Ciężkie i 
trudne do gotowania. Pierwsze ku wiosnie 
maią pewien gorzkawy smak, oftatnie zaś są 
bardzo smaczne, i doyzrzałe, bardzo są do ka- 
sztanów podobne. , Wszelako tych drugich nie- 
- możnś tak wiele ieść iak pierwszych ; 'dld cze- 
go daią więcey kdrmiacey mąki przeto i po- 
silenia: 


4. Ło- 


3 


4. Łodyga iet także delikatniéyszá i wy: 
chodzi z ziemi Z wielu adnożkami, utrzymu« 
ie się iednak na swych cienkich pieńkach pro- 
fto, albo tóż wychodzi z niewieli odnogami, 
mocno grubsze maiąc i szersze liście, i po 
okwitnieniu pochylaiące się. 

5. Kwitnienie w różnych odmianach prze» 
chodząc od, białego koloru do wysoko czerwoa 
nego, i znowu od białego przez niebieski ia- 
sno, Ciemno-niebieski dochodzi do fioletu. | 

6. Sposób iakim się owoc osńdza wskazuie 
znaczną rozmaitość. W iednych korzeniach 
osadza się owoę zaraz przy pniaczkach cisną 
się ieden przy drugim; tak że kiedy obrodząa ; 
ziemniaki pokazuią się z ziemi, i koqiecznie 
wypśda ich ziemia obsypywać. W innych 
rozchodzą się owoce w koło, tak że ie w zna- 
czney odległości od pnińczka znaleść można. 

7. Mnożą się zwyczaynie alko przez liczbę 
albo przez Mafię mnićy więcćy: Ten gatu- 
nek który daie wiele ziemniaków , dáie ie ma; 
łe, te zaś których ieft mqićy naliczbę są da: 
leko większe. z 

D 
- PAZDZIERNIK. Roku 1366: 


N 


m Te; fenomońa podig- mnie są; szozególnidy- 
- SZ, które iważać.winni iefeśmy. p ieżeli chce- 
my. „auftanowić rozmaite w ziemniłkach Odmiany: 
Wypádá mi ieszcze. niektóre: mnięy KAREE ję z 
goba- sprzeczne, gatunki: wspomnióć. 
1. Ziemniśki: które w Niemczech Śwóśńskieni 
albo . Angżejskiemi, zówią, nazywaią w Anglii 
Surynamskiemi:,. albo Chifler Patatoes. niekiedy 


Tam dają. naywięksży ze wszyftkich przychód, 


co do gatunku są.ohe iednemi z naypodlóy- 
szych. Maia ciężkość „gatunkową. znacznie 
mnićyszą | i więcey wodnych iak mycznych cza- 
ftek. w szczególtóści naymhićy. z nicho- 
tczymuia mączki. posilaiącey: (krajimehl ) dla 
czego też nidyjnhićy karmią. Smak ich ielt nie. 
mity (gedl ) i-ziemny.i prędko się rozwąrżaią, 
Wydają niewiele: ale"vysokich i,grubych pnia. 
cżków., 'z grubóm zielskiem, gałęzie tna. któ. 
tych pączki są osadzone rozkładają się szervo- 
ko i zmayduią się w znacznćy od pnińczka od- 
ległości. Kwiat ieft biśły. 

„2. Przeciwne tym są, które cuktowemi zie» 
mńiżkami żowią, iiak rozumiem w Anglii (the 
‘kidney )> (Nieren kariojfei) maia imię. Sa cięż- 


$ze, mącznićysze, czyfte i przyjemnego sm: 
ku, zachowują się długo aż do lata, nie łatwe 
się chcą rozgotować, ale zoftaią tęgie. Przy= 
chód z nich mały, gdyż bywaią małe, cho- 
ciáż doliczby ieft ich nadzwyczay wiele przy 
pieńku. Wymágaią one przynaymnićy dobre- 
go wilgotnego i znawożoriego gruntu, ieżeli- 
by ie kto chciał do pewnćy wielkości dopro= 
wadzić. Na suchym i chudym gruncie nie bę- 
dzie pod krzakami nie prócz sęczków. Wy- 
chodzą całym wieńcem z ziemi, pełnym lato- 
rośli ale te Sa cienkie i ziele drobne. Nigdy 
nie będą nad łókieć wysokie, lecz pó-akwi- 
tnieniu nie óbdłaią się ale profto ftóją. W zie- 
mi się nie rozszkrzaią daleko, ale i owszem 
pniśczka blisko tykaia się; jeżeli są wielkie 
ćisną się ma wićrzch ziemi, dla czego nasypy- 
wanie ha nie, ieft nieodzownym. Kwiat ich 
iet ciemrio-niebięski i/prawie fioletowy. Nie 
tychło doyrzówaią, roślina długó ieft zielona, 
a korzeń soczyfty, dla czego owócę są cięż- 
kie do oddzieleniń. 

. W srzodku tych dwóch odmiśn są Sk 
nazwane Hollenderskie zięmniśki, a iak się dó- 

Da 
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tnniemywaśm . Anglicy nazywaią ie Champion. 
Zbliżaią się iednak z wielu przemianami raz do 
pićrwszych drugi do drugich. Im moenieyszy 
ich pieniek i ziele, im ciemnićyszy niebieski 
kolor iet w kwiecie, im bliżéy owoc ieft o- 
sadzonym przy pniaczku, tém są cięższe mą- 
cznićysze i posilnieysze. To większe lub 
mnićysze zbliżanie się do iednego lub drugie- 
go gatunku, zawisło częścią od przyrodzenia 
rośliny ziemniaąkowćy częścią od gatunku grun- 
tu, na oftatku od odmiany czasu. Jaksię zda- 
je, odmienia się ich przyrodzenie, ieżeli wie- 
le lat iedne po drugich na iednymże sadzą się 
gruncie, który ieft zupełnie różnym od owego 
z. którego kto doftałie dosadzenią, Na suchym 
i lekkim gruncie z roku na rok drobnieią i fta- 
ią się twardsze, na mokrym przeciwnie i cię- 
Żkim zawsze większeią i ftaią się miększemi. 
Równie mi się zdaie, iż ciemniśysze kwitnie- 
nie należy do itosunku dobroci lub podłości 
ziemniaków ztąd to pochodzi że się gdzieś na- 
trafiń ma ziemniaki, które się zdaią doskonal- 
szemi, iak te cośmy posadzili. Jeżeli się ie- 
dnak drugi rok ma tymże posadzą gruncie, te- 


dy ich lepszość względem przychodu albo de- 
broci zgaśnie. Jeżeli ta odmiana ziemnińków 
sadzonych przewyższaiącym sposobem pole- 
pszy się, zawsze się na tém zyska. < 

Nawet pićrwszy gatunek zyskuie wswgéy 
dobroci coraz więcćy, ieżeli na suchym piś- 
szczyftym gruncie bez przerwy sadzi się, 080- 
bliwie podczas ciepłego i suchego lata. Na- 
wet ftanie się częfto mącznićyszym i twar- 
dszym, a nawet i smacznieyszym niżeli trze. 
ci, kiedy na mokrym gliniaftym gruncie róść 
mu się zdarzyło, ale też za to traci wiele na 
wielkości i przychodzie. W Roku 1791. na 
bardzo suchym pidszczyftym gruncie poftrze 
głem że kwiat fláł się iasno-biękitnym, i cała 
poftać rośliny do trzeciego gatunku zbliżała 
się. Wyrwane i gotowane co do smaku i po- 
ftaci niebyły z trzecim gatunkiem do rozró- 
żnieniá. Jakem ie tylko w naftępuiącym roku 
na mokrym gruncie kazdł posadzić, zaraz ce 
do kwiatu i innych własności odmieniły się. 
Jeżeli znowu wielkie ziemniaki na niepospoli- 
cie dobry grunt będa wprowadzone mogą się 
nieudać, W przeszłym roku 1796. na nowi; 
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znie gdzie budowlś dawnićy była, kázátem pos 
sadzić szczególnićy wielki gatunek który tu 
Gibraltarskim nazywamy , na 3 ftopy ieden od 
drugiego, dlá doświadczeniś do iakiéybym ie 
wielkości i wagi doprowadzić potrafił. Ziele 
było od 8, do 9 ftóp wysokie a miało 4 cale 
łodygi grubości. Zewnętrzne rzędy dały zie- 
mniśki iak dziecięcia głowa, ale we śrzodku 
były pufte, bardzo lekkie i nieznośnego smaku. 
W srzodku przeciwnie niemożna było znaleść 
ani znaku ziemniaków. Całe więc rośnienie 
wysiliło się na ziele. Na lekkim suchym grun- 
cie te ziemniaki bardzo dobre, i do wcześne- 
go jedzenia zdatne. 

Z czerwonawemi gatunkami obchodzić się 
należy zupełnie tak iak z bidłemi. Jednak zda- 
ją się ze wszyftkiemi swemi ftopniowaniami, 
nieco tęższemi i mącznićyszemi, iak odwrotnie 
zbliżaiące się dobiałych. Naycięższe z wszel- 
kich ziemniśków są bez wszelkiśy wątpliwo- 
ści ciemno-czarno-czerwone, które warzone 
w skórze ftaią się zupełnie czarnómi, w stzod- 
ku zaś sąjaiowego żółtego koloru. „Anglicy daią 
im imię (Chesnut) kasztanowych ziemniaków, 


którego imienid podług mnie są warte. Są one 
ciężsże mącznićysze i posilnieysze iak iakikol« 
wiek inny gatunek. Dzieci. które. po. części 
ziemniakami hasycić się niemogą, nie są w fta- 
nie z tego gatunku ieść. tyle, ile,zinitego., choż 
ciiż ie smaczniey pożywaia. -© W swém ro 
śnieniu i kwitnieniu są podobne do cukrot 
wych ziemniaków, pniśki tylko są brunatneż 
nierychło doyrzówaią a kwitną częfte w. Pa- 
zdzierniku; utrzymuią się zaś przy swoim do- 
brym smąku aż po $.Janie. , Że zaś są niefo- 
remne zle ich skróbać, ale wypźdź tylko skó- 
rę Odeymować po ich ugotowaniu. Niemożná 
w prawdzie ich liczyć między wiele przycho- 
du daiące gatunki, wszelako na równym gruns 
cie czynią więcey iak cukrowe.  Odradzają się 
i tego gatunku ziemniśki, kalor ich iaśnieię a 
potćm i w biały przemieņiá się, Qd nich poi 
chodzą czerwonawych ziemniáków odmia- 
ny, które zawsze leksze i wodniftsze iednákķ 
więcóy czynią dochadu , - kontentuiąe się- ia- 
łowszym gruntem. 

Łatwo ztąd wnićsę że dobry gospodźrz taki 
gatunek ziemniśków musisadzić iaki doiegu grun- 
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tu ieft ftósownym. Na ciężkim zyznym gruncie 
nóleży cukrowe albo czarne ziemniaki nayprzy- 
zwoiciśy sadzić, nawet gdyby się niemiało 
względu na przedarz albo smak, ale na przy- 
chód i bardziéy karmiącą ich własność. Prze- 
ciwnie Angielskie swińskie ziemniaki na iało- 
wym piśszczyftym gruncie nieporównanym są 
owocem; daiąc zawsze znaczny przychód; kie- 
dy pićrwsze nakładów by nie wynadgrodziły. 
Na srzednim gruncie. Hollenderskich ziemniá- 
ków gatunek nąyprzyzwoitszy dá przychód ? 
Jeżeli się wybierze na ziemniaki grunt, 
który nie jeft świćżo znawożonym, a na któ- 
rym ieden kawałek z żadnéy przyczyny ma- 
my za urodzayny bardzićy niż drugi, chociaż 
wszyftek ieft iednako uprawny i iednako odle- 
gły; znśydziemy ną nim rośliny, które trzy 
i eztéry razy więcóy dadzą owoców iąk inne. 
Jeft rzeczą do wierzenia podobna, że ten wię- 
kszy urodzáy zależy od osobnych roślin zie- 
mniaków , przeto nadgrodziłoby to pracą, gdy- 
by się wybrało takie rośliny z którychby owoe 
głużył do sadzenia, pożytecznićy iak z innych, 
* dużem sobie kilkokrotnie to założył przywićść 


do skutku, iednak zawsze w prędkości zbioru 
który umnie ieft wielkim spełzł móy zamiśr. 
Przygotowanie gruntu pod ziemniaki ieft 
wielorakie. Są uprawy, które w.prawdzie 
bardzo wielki przychód daią,'ale odtrąciwszy 
nakłady zysk ozyfty ieft małym. Tu należy 
ten gatunek uprawy, przez który sadzone zie- 
mniśki płytko się w grunt wpychaią albo na 
wiórzchu kłada, a potóm gnoiem na przód i 
sztychem rydla ziemią pokrywają; Jak tylko 
svschodzą znowu się ziemią nabraną z pomię- 
dzy rzędów nasypuią, co się tyle razy powtá- 
rza, aż póki się do znacznego pagórka nie wznie+ 
są. Chociśż wtym sposobie ziemniaki ieden 
od drugich daleko roschodzą się, niemożna im 
iednak bardzo wielkiego przychodu odmówić. 
Jeft ieszczę nadto ta z téy uprawy korzyść, 
że ie można w czas sadzić, nie lękaiąc się mro- 
zu przez nawe coraz korzeni i łodyżki pokry- 
wanie. Pręcćy przeto doyrzewaią. Jeżeli je- 
dnak baczność i dzienną pracę, bez którćy się 
ta uprawa obéyść nie może zważemy, łatwa 
się przekonamy, że chyba przez wczesną 
przedarz ziemniaków, w części niewielkićy 
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jefteśmy radgrodzeni. „Że ta uprawa przyftoi 
tylko Giężkiemu gruntowi, łatwo się domyślić 
można. 

Wiel rosśadnych gospodarzy . przekłada- 
ia w uprawie "ziemniaków robotę rydlem ra- 
czey niż pługiem, przekonani że wyższy przy- 
chód większe nakłady bogato opłścń, Poftrze- 
Żono w rzeczy samćy (prawie powszechnie, że 
ziemniaki na kopanym gruncie nierównie wię- 
céy przynoszą korzyści niż na oranym. Tak 
Young znalazł w swóy północnóy podróży, 
że przychód więoćy niż 500 Bushelów z mor- 
gu Kopanego głuntu wydał, w ten czas kie- 
dy orany mórg od 156 do 300 naywięcćy Bu- 
shelów przyniósł. W wschodnićy podróży nie 
znalśzł tak znacznóy różnicy. Nie znayduie 
tam tylko ieden przychód 544 Bushelów na 
kopanóy ziemi w Glaftonbury. 


( Dalszy ciag w nafiępuiących Numerach.) 


Z PISARZÓW FRANCUZKICH 
O GOSPODARSTWIE. 
TRAKTAT 
TzoREryCZNY i PRAKTYCZNY. 

o Narzędziach Rolniczych. 
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ODDZIAŁ PIERWSZY. 
Q, wiadomościach iftotnych do Składu pługów 
2 ich rozmaitych gatunkach: 


ROZDZIAŁ L 
Dofrzeżenić poprzednie o użytku i fiopnia da- 
broęi pługów w ogólności , ftósownie do skutków 

które czynić powinay. 


Pa ieft narzędziem do kraianiń ziemi i ićy. 
przewrścania; iednćm słowem ieft to narzędzie, 
które mićysce łopaty lub rydla zaftępować. po- 
winno, z tą różnicą iż to pług zrobi, czego kil- 
kanśście ludzi w tymże czasie zrobić łopatą nie 


potrafia. 


"Pług iet narzędzie nayużytecznićysze w 
Rolnictwie, i którego używanie ieft niypospo- 
litsze w uprawie ziemi. Chociaż korzyści któ- 
ré z niego mámy są iuż od bardzo dawna zna- 
ne, iednak dopieto w naszych czasach zatru- 
dniono się iego wydoskonalenićm i zrobienićm 
go coraz użyteczniśyszym, uforemniaiąc króy 
jego składu, ftósownie do iego mocy, lekkości 
iatwosci w poftępowaniu zabydłem , na koniec 
ftósównie do rozmaitych gatunków ziemi, któ- 
„re maia bydź orane. Gdyby można tyle uko- 
pać ziemi łopata ile się ićy porusza pługiem, 
bez żádnéy watpliwości należałoby dać pićr- 
wsze mićysce fopacie nad wszelkie inne ná- 
rzędziń, gdyż niemasz żadnego, któreby wzru- 
szyło tak dobrze ziemię przewrdcając ią ze spo- 
du na wićrzch, czego nigdy deska płużna nie 
zrobi. (dyby można łopaty w rozległych po- 
lach tak użyć, iak igy używamy w ogrodach, 
pług przefiitby bydź. potrzebnym. Ale maiąc 
wiele ziemi do uprawy, a mało ludzi, przez 
wzgląd na rozległość iśy niezmierną, naywię- 
kszą część zoftałaby nietknięta. Pług z trzu- 
stem iak zobaczęmy zaftępuie w pewnym fto- 
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pniu dosyć dobrze łopatę, kopie i wzruszź 
ziemię do wielkićy głębokości, rozdrabnia ią 
rozdziela dosyć dokładnie; nad to tę má ko- 
rzyść że nieskończenie więcey odbywá roboty 
iak łopata. 

Uwóźżaiąc łopatę iak narzędzie naydoske- 
nalsze, którego używamy do wzruszenia A fOZa 
drobnieniń ziemi, powinniśmy się ftarać robić 
pługi, któreby były zdatne ile bydź może czy: 
nić takie.same iak i tamta skutki; inaczey Za» 
ftąpiemy bardzo dobre niedorzecznóm narzę- 
dziem, które innćy niemá korzyści tylko że 
wiele zrobi ale nie dobrze. Gdyby pług nież 
wzruszał ziemi tylko spodem, qie przewraca- 
iae ićy; mie tylkoby nię zniszczył chwaftów , 
aleby i owszem ułatwiął dalsze rozszerzanie się 
ich korzeni, a to przez poruszenie ziemi; 
która ie oticza , i na tedy nAsienie którebyśmiy 
w ziemię rzuejli z trudnościąby kieł puszcza: 
ło, gdyżby było przyduszone w wielkiéy częż 
ści od korzonków chwaftowych. Skutki któ. - 
re pług czynić powinien bydźby powinny, 
kraiać, rozdzielać, przewrścać i spulchniać 
ziemię; te skutki zależą szczegulnie ed trziłe 
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seł albo kroiów przekrawaiących ziemię proj 
ftópadle, od lemiesza który ia ktaie poziomie 
i od deski która ia odwrácá w brózdę pierwćy 
zrobioną. Różne znane gatunki pługa nie są 
wszyftkie równie zdatne do zrobieniś iednych- 
że skutków ; wybór któryśmy winni uczynić 
tego narzędzia, koniecznie zawisł Gd przyro- 
dzenia i gatunków gruntu który. mamy upra- 
wiać. Rolnik powinien się na nim pićrwey 
poznać niż zapuści swóy lemiesz. W żiemi 
mocnóy i spoynśy, piug silnie złożony opa- 
trzony w lemiesz. szćroki, poprzedzony ie- 
dnóm lub dwiema trzusłami otworzy głęboką i 
szćroką brózdę; przewrácaiąc skibę na ftrónę; 
przeciwnie używaiąc pługa lekkiego, którego 
lemiesz nie dosyć oftry nie maiący trzusła (iak 
są nasze radła) ledwieby wszedł w ziemię i 
rozdzielił ią. Kiedy ziemia ieft lekka piźsko- 
wata, łupna, pług silny ftaie się niepotrze-- 
bnym, i używaiąc go uprawa nim nie ieft przy- 
zwoitá,  Zamiaft ziemią bydź uprawna, ieft ra> 
czóy utłoczeną, i ziarno Z trudnością wscho= 
dzi. 

Nie iednym więc sposobem uprawiaią się 
ziemie, kiedy są różne. Wielka ieft różniea 
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iniędzy.. lekkim pidskiem pruchhicą i iłem. 
Robota więc koło nich bydź powinna odmien- 
ną; gdyż; ich przymioty różnią się iftotnie. 
Prócz tego że należy miść wzgląd, na gatunek 
ziemi -w.wyborze płiga, należy. ieszcze uwd. 
żać na ilość dobrych cząftek , na iaką się grunt 
zdobyć móže.. Sa grunta maigce na Sześć lub 
ośin cślów i więcóy. dobróy ziemi, pod, którą 
dopićro ieft pińsek,. calizna lub kreda. Silny 
pług któryby. wchodził głęboko, a wśrsztwa 
ziemi byłaby. naprzykład na oślów 4ry dokos 
pałby. się ziemi ńieurodzaynćy ; . któraby na 
wićrzch dobytá spłońiła dobrą, na to miśy$ce 
pług lekki byłby narzędziśm dó tegó gatunku 
ziemi dogodnem. .- rż SZ żę 
Dawniey tię uważano na przyrodzenie i 
jakość ziemi co się tyczy narzędzi, iakich 
kto miśłdo uprawy używał? Jakikolwiek był 
pług , oboiętnie go używano bądź w mocnym 
bądź w miałkim gruncie ,. dlń tego, też i Rol- 
nićtwo było w bardzo miergym ftanie i w da- 
leko niższym niżeli ie dziś widzemy ; nie wy» 
ftawiano sobie że lekki pług bardzo źle upra- 
wiał ziemię tęgą, że fiślony tylko i dobrze 
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kmaiący powinien był bydź do niéy używa» 
nym, a nie trzeba było takiego ds ziemi ka« 
mieniftey i krzemykowatćy. 

P. Liebaut w swoićm Dziete Dom wity- 
ski (la maison Rufique) nie mówi o pługa 
więcćy, tylko że go należy zoftławić takim ia- 
kim ieft, nie wchodząc w żadne drobnośgi ty- 
czące się iego budowy. Pan de la Salle w swo- 
ićm Dziśle doręcznóm o Rolnićtwie ( Manuel 
d'Agriculture) tego samego ieft zdania, cho- 
6iaż także mówi że należy Rolnikowi zofta- 
wić jego lemiesz , jaki uftanowił Olivier da 
Serre podług Katona! Já przeciwnie mówię, 
Że nie należy zoftawiać Oraczowi iego pługa, 
kiedy mu można dać przyzwoitszy do gatunku 
ziemi, którą winien uprawiać. 

Cóż szkodzi mówi P. Liebaut, iaki mam 
nóż? kiedy chleb kraie; chciał więc powie- 
dziść: że kształt pługa ieftoboiętnym, aby tyl- 
ko uprawiał ziemię. Za iego przykładem po- 
wiem, że nie należy się pytać o kształt płu- 
ga, aby tylko kraińł, wzruszśł i spulchniał 
ziemię przyzwoicie. Ależ nie każdy pług tė: 
go dokáże, 

Podług 


Podług wszelkiego podobieńftwa do wiary; 
ża czasów Wirgiliusza, rolnictwo Rzymskie 
nie znało tylko ieden gatunek pługa, który mo- 
żná podług tego co o nim mówi w swoićy pićr- 
wszćy księdze Georgików porównać z oradłem 
Prowanckićm (Araire de Provence) podobném 
do naszego radia zupełnie ; które drugie iet od 
wszyftkich znane a tego poźnićy dá się figura. 
Ten pług bardzo lekki na grunta ciężkie pos 
trzebowśł wielkiego zaprzęgu a nawet i w te- 
dy nie orát iak się należy ziemi, która wymá- 
gała rhierney tylko uprawy, żeby wydała żni 
wo obfite. Pliniusz Naturalia nie mówi wig- 
cćy o pługu iak Wirgili: rozbiór części z któ- 
rych był składany i którć bpisuie, zbliża się 
zupełnie do opisania Wirgilego; mógł nam byt 
podać wyobrażenie pługa Egiptskiego i Ateń- 
skiego, iaki podług wszelkićgó podobieńftwa 
mało się różnił gd pługa Latynów. W wielu 
okolicach Włoch osobliwie w Prowincyi Cam= 
pagna di Roma ten sprzęt rolniczy ieft dotąd 
ieszcze bardzo niedoskonały ; i tylko żyzności 

E 


A EN 


PAZDZIERNIK. Roku 1806. 


rn e =: 


i dobroci ziemi winny się żniwa obfite, które 
wydale. 

Trzusto które my daiemy pługom naszym 
silnym, było w Starożytności znane. W irgili 
nie wspomina nic o niśm w rozbiorze narzędzi 
rolniczych który daie. Pliniusz Naturalifa ie- 
dnak mówi o niem i nazywa ie drugim lemie- 
szem pisząc: że powinien uprzedzać pirwszy 
dla przekrawania ziemi przed nim, żeby miał 
mnićy trudności w otwarciu brózdy. 

Jeft koniecznie potrzebne do łupania i 
przekrawania Ziemi przed leimieszem, kiedy ieft 
ciężka i spoyna. W ziemi lekkićy piáskowćy 
pulchney iet niepotrzebnem, gdyż lemiesz nie 
doświadcza żadnego prawie oporu osobliwie w 
pokładzie. Przeciwnie w rolach ciężkich i 
spoynych ieft potrzebnćm; ziemia nie będac 
deszcze wzruszona, ciężkoby ia przeniknął le- 
miesz i nie możnaby tego dokdzać , tylko po- 
tuszaiąć wielkie bryły, któreby po tém wy- 
padało rozbiiać. Rzśdko się zdarza żeby piu- 
` gi lekkie (albo oradia) były opatrzone w trzu- 
$sła, że są do lekkićy ziemi orania przezna- 


czone. Silne zaś maią ich po iednem dwa i 


więcóy, bez tćy pomocy lemiesz wielki by 
znosił opór w roli ciężkićy , robota byłaby nië 
równa i oranie łeniwe. | 

Ułożenie trzuseł w grządżielu płużnym, 
nie powinno od upodobaniń zależyć, trzeba 
uwáżać że ich przeznaczenie ieft kraiać zie» 
mię przed lemieszem, żeby łatwićy woliodzik 
nie doświadczaiąc wielkiego oporu, któryby 
spazniśł drogę pługa; nie dosyć więc.ieft na 
tém żeby uprzedzał lemiesz, ale trzeba ieszcza 
żeby wtakićm był położony mićyscu, gdzie 
dlá tarciá nżywięcey cierpi oporu. Byłby Pli- 
niusz tę uwagę Zrobił gdyby lemiesz iedynego 
pługa który znał, był pedobny do lemieszów 
w naszych silnych pługach. Jeft rzeczą nie 
podobną dać prawidła ftałe na położenie trzy 
set w grządzielach? Zależy to od wielu oko- 
liczności, które się w doświadczeniach zdórza: 
ią, á które przewidzićć ieft rzeczą ctężką. 
Rolnik chyba przezorny ułoży trzusła tak; że 
odpowiedzą zamierzonemu celowi. Ogólnie 
mówiąc, kiedy koniec lemiesza nie ieft dosyć 
do poziomu nachylony, trzusło powinno bydź 
wprawiene bardziey w tył, żeby lemiasz w 
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grunt wnikał; ieżeli przeciwnie łemiesz bar- 
dzićy ieft na dół skierowany , albo kiedy ieft 
bardzo długi, kończyflość trzusła powinna 
się znaydować trochę na przód przed koń- 
czyftością lemiesza żeby się nadto nie zagłę- 
biał: Kiedy kończyftosć lemiesza nie ieft do- 
syć skierowana w lewą, trzeba trzusło zwró. 
cić wtę ftronę żeby chwytało ziemię, i żeby 
lemiesz niebył zwracany przez odpóor. 

Z położenia jakie się należy nadać trzu- 
słowi, można poznać czy pług dobrze złożo- 
ny. Kiedy więc ieft zrobiony podług przepi- 
sów, doskonale orze, jeżeli trzusło ieft pra- 
wie na równi proftopadłćy iego chodu, i kie- 
dy iego kończyftość cokolwiek ieft wyżey nad 
kończyftością lemiesza. 

Kiedy lemiesz silnego pługa ieft o dwóch 
skrzydłach, pićrwsze trzusło powinno bydź 
osadzone przed kończyftością lemiesza, inne 
dwa po lewćy, i poprawóy poprzed skrzy- 
dłami lemiesza, bardzićy iednak nieco w tył 
iak pićrwszy. Kiedy grządzeil nie má zawsze 
dosyć szćrokości żeby można w nim osadzić 
trzusła w: przyzwoitćy: odległości , wypódś 


przydać mu z obu ftron sztuki drzewa i- szruba- 
mi przytwićrdzić, w których dopiero robią się 
Szpary do osadzenia trzuseł. 

Zwyczaynie lemiesz silnego: pługa nie mą 
tylko iedno skrzydło poprawćy, gdzie się osá- 
dza deska w tedy oprawią się po prawey ftro- 
nie trzusła, bo ta część lemiesza naywiększy 
znosi opór, gdyby się za pomocą trzuseł nie u= 
łatwiaio iego wchodzenia w ziemię, zawszeby 
się należało lękać wywrotu pługa w lewą 
przez opór ziemi osobliwie spoynćy i spieczo- 
nóy.  Osadzą się więc pierwsze trzusło po 
przed kończyftością lemiesza a inne po pra- 
wśy w odległościach przyzwoitych i ftóso- 
wnych do szćrokości skrzydła lemieszawego, 
tym więc sposobem pług otwiera i podnosi ski- 
bę. ziemi już przekroioną trzusłami, deska ią 
odrzuca na bok dobrze rozdzieloną. Kiedy się 
pokłada ugór, trzusła ftaią się nieuchronnemi, 
choćby też ziemia nie była nad to spoyną, 
gdyż krzewy chwóśfty. miały czas wypuścić 
głębokie korzenie i rosciągnąć ie daleko; gdy- 
by trzusła niepoprzedzaly lemiesza, który po 


części przekrawa te korzenie, iego kierowność 
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$o moment by się odmieniała, z przyczyny 0- 
poru tych zśwśd, na które napada, droga płu- 
ga znacznie by się spazniała, a oracz niezno- 
śnie by był mordowanym władanićm pługa 
chcąc go w kierowności utrzymać. Przeciwnie 
kiedy trzusła pokraiąły ziemię, trawnik i ko- 
rzenie, już niezoftalie lćmieszowi, tylko po- 
ziomie podrzynać resztę w kierowności iaką 
mu daie oracz i wgłębokości przyzwoitćy: 
Kiedy się m4 uprawiać nowizna, łatwo sobie 
wyfławić wygodę z trzuseł, bez których náy- 
gilniśszy pług nie orałby tylko nayniedokła- 
dnićy i uprawę wypźdałoby po kilkakroć po- 
pówiać. 
( Dalszy ciąg w nafiępusących Numerach.) 
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BUDOWNICTWO WIEYSKIE, 
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Diss w ogólności ieft kunszt budo- 
wania trwale wygodnie i pięknie wszyfikich 
budowli, które maią bydź schronieniem ludzi, 
bydląt i rzeczy did towarzyftwa nićuchropnie 
potrzebnych, 


Chociśż kunszt o którym tu mám mówić 
będzie nosił imię Budownictwa Wićyskiego, 
mniśmam, że niema przyczyny dlá czegoby 
iát się trudnić wyltawianiem budowli niezgra- 
biaych lub niefaremnych. 

Nfiyprofiszń a nawet niyuboższa budowa 
może bydź tak urządzoną iżby przyiemnie w 
oko wpódała , ani częftokroć dla tego niendle- 
ży większych kosztów łożyć, że dom iaki fo- 
remnićy poftawiemy niżbyśmy go z podobne- 
mi wygodami jako tako skleili. 

W Budownićtwie więc wićyskićm równie 
iak w Gywilnem na trzy rzeczy mićć wzgląd 
należy , na trwałość wygodę i piękność. 

„ Kiedy więc trzy są te główne naszego 
Budownićtwą cele, -przeto na trzy podzielemy 
ie części. a 

Pórwszą będzie Trwałość, a ta zależy 
na wyborze materyśłów do budowaniś, i ich 
doskonałóm związaniu, 

Druga Wygoda, to ieft takie budowy 
iićy każdćy części wyftawienie, iakie każde- 
mu w szczególności przeznaczeniu odpowia- 
da, taki iednćy z drugą częścią i całą budową 


Związek, iżby nietylko iedna drugisy nieprze- 
szkadzała, ale i owszem żeby była w swóm 
mieyscu, żeby dozór był bliski, mięszkarie 
przyjemne i zdrowe, schowanie bespieczne i 
od owadów į szkodliwych zwierząt zasłonio- 
ne, pomieszczenie bydląt i innych w gospo- 
darftwie potrzebnych zwierząt takie, żeby rol- 
nićtwó z pomieszczenia ich iak naywiększe 
miało korzyści. 

Trzecia Piękność , któréy zamiarem ieft tak 
ftawiać budowle wićyskie, ażeby przy całóy 
swćy proftocie przyiemnie wpadały w oczy. Ta 
proftota niemoże się tak odrębnie uważać na 
wsi, żeby maiętny Obywatel lub Pan wielki, 
niemidł swych Pałaców ksztśłtnićy budować, 
proftemi tylko iak w obrębie tego pisma będą 
podane, kontentuiąc się ozdobami. Może on 
i powinien w miarę swego maiątku i swoićy 
doftoy ności dom swóy tak kształcić, iżby dał 
dowód, że wziawszy ftósowne do swego mie- 
nia wychowanie, ma smak, że nie będąc roz- 
rzutnym, chce przecięż żeby -klafia kunszt-' 
miftrzów , i rzemieślników , dlá iego wygody 
śwoie talenta i pracę poświęcaiąc, korzyftała 
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z darów któremi go się podobało Opatrzności 
obsypać; że nakoniec ieft Obywatelem ucywi- 
lizowanego kraiu. 

Od pićrwszóy więc części zacząć iuż ná- 
leży, to iefiod Trwałości. Żezaś ta od dobro- 
ci materydłów i odich związania zależy, przeto 
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CZES. 
O TRWAŁOŚCI. 
—— Z ZA 
ODDZIAŁ. PIERWSZY 
o Dobroci Matetydłów. 
JI 

D ateryáły czyli to wszyftko co do składu 
catéy Budowy. iakimkolwiek sposobem uży- 


tćm bydź może , bierze się ze wszyftkich trzech 
Króleftw Przyrodzenia, 


$.1. O Materyałach roślinnych. 


T. materyśły są drzewa, krzewy, słoma, 
pórz, dárnina it. p,  Naygłównićyszą część 
materyśłów roślinnych ftanowią drzewa, i in- 


ne przecież mają częfto -w budownictwie, Q= 


sobliwie widyskićm swoie użycie. Drzewa by- 
ty zapewnespiśrwszym materydłem którego u- 
żyli ludzie ņa swoie pierwiafikowe chatki; 
pierwsze pofirzeżenie przez ludzi szopek, któ- 
re sobie bobry na brzegach wód ftawiaią, dało 
może pierwszy wzór do flawianid podobnych 
diá nich. 

Doftrzeżenia których przyczynę nowa do- 
piśra Fizyka odkryta, usprawiedliwiaią dla cze- 
go dawnićy ludzie woleli chociaż mnićy trwa- 
łe ftawiać budynki z drzewa raczćy niż z ka-. 
mienia, osobliwie w północnych kraiach. Wie- 
my dzisiáy że drzewo ief złym konduktorem 
eiepła, przeto drewniany dom ieft zawsze cie- 
plóyszym niż murowany. 

Czas dopićro po wypuftoszeniu lasów po- 
dał myśl ftawianii domów ziunych materyś- 
łów, przemysł przechodząc przez naysłabsze 
iakiemi są chrufty i słoma, doszedł do naytwar- 
dszógo budowania z kamienia i cegły, i to się 
iuż przecię szczęściem dla okolic ubogich w la- 
sy zaczęło upowszechniać, 

Jakokolwiek bądź, bez drzewa żaden pra- 
wie dom znięszkalny obćyść się nie może. 
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Ale chociaż drzewo ieft rozmaite , niewielkteg 
iednak iego liczby Budownittwonżywóa, wszak: 
że żeby budowa była trwała, takie drzów gå- 
tunki wybierać należy które są naymocnióy- 
sze, à 

Dwoiakie sa drzew gatunki, albo wodo- 
soczyfte albo żywico-soczyfte, z obydwóch tych 
gatunków, Budownićtwo te tylko dlá siebie 
wybićra które sa nayproftsze nśyroślćysze a 
razem nadytrwalsze, , 

Te obydwa gatunki dzielą się na twarde 
i miękkie. , 

Z wodo-soezyftych pićrwsze zaftępuie mićy- 
sce: Dab zwiyczayny (Quercus robur) dgb wrze. 
śny (quercus femina); po tych idą Wraz brzofi 
(Ulmus sativa) wigz zwyczayny (Ulmus campo 
ftris), cfesion pospolity (Fraxinus excelsior) Buk 
pospolity (Fagus sylvatica), Brzoza Olszb 
(Betula alnys):. 

Wodo-soczyfte miękkie są naftępuiące : 
Topola białą (Populus alba) Topola osika 
(Populus tremula) Topola sokoras albo Topola 
pospolita (Populus nigra) Wićrzba pospolitą 
(Salix alba). 


Żywicosóczyfte twarde: w lecie zielone 
"Sosna modrzew (Pinus larix) w zimie zielone 
Sosna pospoliti (Pinus sylvefris). 

Żywicosoczyfte miękkie: Sosna jodła (Pi- 
nus abies) Sosma świerk (Pinus picea). 

Dgb zwyczayny ieft ciężki, twardy trwa- 
ły i mocny, kilka wieków trwać może i ieft 
bardzo dobrym materydłem na budowle lądo- 
we i wodne. 

Dąb wczesny ieft blisko tak zdatny na bu- 
dowlą iak pićrwszy , ale! daleko łatwióyszy 
do roboty, łupnićyszy daleko, do cheblowa- 
nia zditniśyszy, i weselćy rosnący. Lżóy- 
szym ieft od pićrwszego iak 55 du 65. 

Jakie są cechy tak poprzedzaiącyćh drzew 
iak i innych, Leśniczoftwo nauczy. 

To tylko należy tu o dębach powiedzićć, 
iż iakokolwiek są trwałe; ieżeli się z nich dłu- 
gie sztuki robią i poziomo kładą, pod swym 
własnym nawet ciężarem uginaią się, a kiedy 
są ftare łamią się nawet. 

Wigz brzofi w ośmdziesięto i ftoletnim 
swym wieku ieft naytrwalszym, daie podobne 
dębowym materydły nawet pod wodą, ieft 


mnićy łupnym, adaleko zwięzlćyszy, dla cze» 
go na murłaty i ankry ieft wyśmienitym. 

Wiąz zwyczayny blisko równe má z po- 
przedzaiacym przymioty, nie iefl iednak tak 
mocny i słóy iego ieft rzadszy. 

„Jesion pospolity w Budownictwie pićr- 
wszeńfiwo trzyma przed naftępuiącemi, uftępuie 
iednak poprzedzającym. 

Buk nawolnćm pówietrzu i w wilgoci bu- 
twieie. W suchém iednak mićyscu lub w wo- 
dzie zawsze szacownóm ieft drzewem. W Bu- 
downictwie wodnóm i morskićm ieft koszto- 
wnym materyałem. 

Topola biała w suchém tylko mićyscu ia- 
kąkolwiek może w budownictwie czynić przy: 
sługę. 

Ostka do ścian nie bywá używaną ale na 
krokwy i łaty kiedy wczas z kory obraná bar- 
dzo ieft używaną dla tego; że zwiędła tocze- 
niu robaćtwa niepodlegź. 

Topoli pospolitdy to samo ieft użycie co i 
bidłćy. k 
Wierzba podobnie iak Topole używaną 
bydź może. 
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Nad Modrzew między żywico-soczyftemi 
zdatnićyszego do budowy drzewa znaleść nie- 
można: robak go nietoczy, a ogień z trudno- 
ścią go się chwyta. Widzićć można w wielą 
okolicach Świątynie od kilkuset lat w kraiu 
naszym ftoiące: a w Krakowie na niektórych 
budowlach dachy za wieku jeszcze Kazimićrza 
Wielkiego ftawiane. Co za niepowetowaną 
szkoda! że tam gdzie niegdys to nieoszaco- 
wane drzewo robiło puszcze, dziś ie tylko ia- 
ko rzecz rzadką i ciekawą pokazuią. 

Niemożna wiedzićć co była za przyczyna 
że się prawie sprzysiężono na wyniszczenie u 
nas tego że tak rzekę: polskiego Cedru. Lubo 
są okolice, gdzie się znayduią gaiki tego bo- 
gatego daru przyrodzenia, niemożna iednak. 
chyba przy zasmakowaniu w gospodarftwie, a 
bardzićy przy zapale do niego spodziówać się, 
żeby zaczęto o zasićwaniu tego, równie iak 
wielu innych pożytecznych drzew mysleć 
skutecznie. 

Kiedy Modrzew który ftát się iuż tak rzód= 
kim, że niezoftały tylko próbki, nie ieft py- 
sznym, żeby się nieprzyjął w ziemi nieco piś- 


szczyftóy, nie nadto sychey lub mokréy , kie: 
dy w lat 50. do bardzo wielkićy przychodzi wy- 
sokości, powić się w Leśniczofiwie, iak się 
obchodzić nśleży z tą szacowną rośliną. 

Sosna pospolita zaftępuie ieszcze mićysce 
Modrzewu. Nikomu nietayno gdziekolwiek 
ićy doftać można, iak powszechnie na wszy» 
ftko prawie ieft w Budownićtwie używaną, iak 
im smolnićysza tém lepszą. 

zjodła ieft drzewem, dla swéy wysokości 
i proftości po Sośnie naypierwszćni, kiedy má 
słóy dosyć gęfty ieft trwałą i to wszyftko co 
z Sosny możnś i z Jodły wyrabiać , iefkiednak 
słabszą od pićrwszey. 

Swierk lzćyszy rzadszy i słabszy iak po- 
przedzaiące, jeft też oftatnićm zżywico-soczy= 
ftych drzew, dła swćy iednak wysmukłości na 
to wszyfiko w budowaniu użytym bydź może, 
na co Modrzew Sosna lub Jodła. Cieśle ifto- 
larze cheblować go a nawet i przerzynać nie- 
lubią dla sęków nadzwyczáy twardych. 

Prócz wymienionych w czasie potrzeby s 
używś kto może iakiegokolwiek bądź drzewa, 
ale kto chce dlś siebie i dl4 dzieci budować, 
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kto miechce w czasie kiedy wypada o innych 
rozległych przedmiotach gospodarftwa myślić, 
zwracać uftławicznćy uwagi na psuiące się z la- 
daiakiego materyału ftawiane budowle, uftawi- 
cznie ie poprawiać z czasem 0 innych ftawia- 
niu myślić , kiedy ie mogł odrazu trwałemi po- 
ftawić; odrazu powinien na dobrą budowę ko- 
sztu nieoszczędzać. 

Sa przecięż inne ieszcze chociaż na pozór 
wątłe materyśły roślinne, których się częfto 
zyskownie w budownićtwie używa; takiemi są 
krzewy różhe; iak, wiklina inaczćy łozina, ro- 
kicina i podobne; trzcina, słoma it.d. 

Częfto w kraiach gdzie nie można budo- 
wniczych materydłów dofłać, te chociaż na 
pozór nikczemne wielką czynią przysługę. 
Przyciesie, kilka lub kilkańdście słupów, płź- 
twy, kilka par krokiew; kilkanaście łat, sło- 
my snopków kóp kilka i który wóz wikli- 
ny, Składaia materyśdł cały, na pomieszcze- 
nje iednćy lub więcćy familiy z całemi ich zie- 
miopłodami w okolicach np. Proszowio. 

Stodoły z podmurowaniem i murowanemi 
słupami, częfto będac wswych ścianach chru- 
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ftami wyplecione są bardzo zdrowóm na zboż4 
w snopie schowanićm, pozwalałąc łatwego a 
koniecznie potrzebnego "przewićwu.  Nietru- 
dno widzićć w Krakowskiem że całe folwarkł 
prócz mięsżkania Ekonomów, wspomnionym 
dopićto sposobem są ftławiane, powały nawet 
w wielu mieyscach są tylko zchruftu plecione 
i gliną tak ż spodu iak Ź wićrzchu lepione. 
Tak to potrzeba ieft miftrzynią wynalśzków 
o którychby gdzie indzićy nietylko niepomy- 
ślono, aleby niemi gardzona. 

Trzciną, którą każdy przez używanie ićy 
na sufity zna dobrze, można ściany naynie- 
foremnićy zrobione, obiiać a potóm wapnem. 
wyrzucać, idomy podobnemi do murowanych 
robić. Używaią ićy tam gdzie trudno o inne 
de pokrywania materydły na poszywki, ale 
że dobrze się nie ściąga, zawsze ieft podley= 
szą od słomy. 

Stoma daie bardzo dobre i długo trwałe 
pokryciś, ale dla łatwego podczas pożaru zay- 
mowania się ieft niebespieczną. 


F 
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Jakiegokolwiek materydłu użyiemy w Bu- 
downictwie powinniśmy pewne zachowywać 
prawidła w poznaniu cech iego dobroci. Czas 
ścinania roślinnych materydłów, sposób ich 
przechowywaniń, ftósowne do okoliczności 
użycie, są cele tego co się má mówić. Dla 
czego wiedzićć nóleży; że 

1d. Każde drzewo z zimnych okolic z do- 
ftrzeżeń ieft lepszśm i trwalsze do budowa- 
nia, niż zciepłych. 

gre. Nabutwiałe lub od robaków natoczone 
zupelnie odrzucanćm bydź powinno. 

"scie. Na wszelkie użycie w Budownićtwie 
wyiąwszy w wodzie ma bydź, ile bydź mo- 
że naysuszsze. 

4te. Im gęftsze sa obrączki kiedy się w po- 
przek drzewo przerznie w porównaniu Z in- 
nem podobnie przerzniętóm drzewem ikiedy są 
osydwa równśy grubości, tem ieft trwalszem. 

5te. Żywico-soczyfte im są smolniśysze,. 
tem lepsze, gdyż to broni od zepsucia bar- 
dżiey, iak wszelkie inne sposoby. 

te. Czas ścinania ieft bardzo wiele wpły- 


waiącym w trwałość budowy. W zimowych 


miesiącach naylepsze ieft ścinanie, z przyczy: 
ny żesoki roslinne przeftaią krążyć w téy pał 
rze, bo ziemia mrozem ściśniona niedoftarcza 
drzewu tych bardzo płynnych soków. Są tam 
cy którzy mniemaią, że wśrzód lata można 
spuszczać drzewo na budowlą, ale przyczyny 
ich niezdaią się bydź przekonywaiącemi. Wszee 
lako o tey rzeczy mówić się będzie obszćre 
niśy w Leśniczoftwie. 

gme Jeżeli się nie ieft w sposobności, żeby 
można samemu rosporządzić ścinania drzewa 
ale go się musi kupować; nóleży upatrywać 
aby było drzewa profte jędrna i dobrze wy* 
schłe, 

gme. Między: drzewem kupnćm i wyrobia< 
nemi z niego materyśłami, iakiemi są tarcice; 
łaty, krokwy it.p. nśóydłuższe wyhiśrąć má- 
leży, oszczędzi się ña gwoździach a częfto ż 
robotniku. Fadługość ilebydź może ma bydź 
ftatecznie jedná, co w olitachunkach kosztów 
na budowlą wielka czyni oszczędność i regie 
larność, iak się gdzie indźzićy dowiedzie. 

gie. Wiklina, chrufty it. p im. są równićy» 
sze proftsze dłuższe tém lepsze, trwalsze sg 
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chrufty iedne. iak drugie, dlá czego wikiowe, 
rokitowe, złotowićrzbowe raczey obierać: ná- 
leży iak liskowe, białowierzbowe lub podq- 
bae. 

10te. Jeżeli się obręczy na wybiianie suffi- 
tów lub tynkowanie ścian drewnianych uży- 
wá; pręty na nie wybićrać należy z leszczy- 
ny, brzeziny, olszyny nietylko suche aleile 
bydź może nadydłuższe i nayproftsze; oszczę-. 
dzi się. na gwoździach i gipsie lub wdpnie. 

11te. Frzcina na sufity w czasie przyzwo- 
itym cięta, to ieft kiedy zupeinie doytzeie má 
bydź w suchém mićyscu przechowywana. 

12ie. Słoma bądź na pokrycie bądź na gro- 
dzenie ścian przepierzanych (ieżeliby ie kto 
tak, iak płoty chciał mieć plecione a, potćm 
wapnóm lubgipsem wyrzucane) bydź, powin- 
na długa, raczćy żytna jak z innego zbożń, 
zdrowa 'i dobrze wymłócona, żeby się myszy: 
za żerem wśrzód ścian, a ptaki w ftrzechy nie 
wkradały, 

O innych mnićyszćy wági materyśłach gdy 

się nadarzy ich użycie, można będzie w swem 
mieyscu mówić. 
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$. 3. 0 Materyałach kopalmych.- 

IN pewnie materyśł, którego 
w pićrwiaftkowóm używano Budownićtwie po 
drzewie był kamień. Pidrwszą iaskinia poka- 
zywała jego trwałość, a iaskólek gniśzda mo- 
gty były ludziom dać naukę kleienia ich bło- 
tem lub gliną. 

"o profie poftrzeżenie dało wyobrażenie 
do łączenia twardszych iftót za pomocą innych 
lipkich. Dlá czego należałoby te materyśły 
podzielić na twarde; które kościftość że tak 
rzekę, wszelkich budowli składaią, i miękkie 
albo kleiowate które pićrwsze łącza. Że ie- 
dnak tak pierwsze iak drugie równie z czasem 
twardnieią, i drugie wyróbiaią się częftokroć 
z piórwszych a pierwsze z drugich, przeto 


nieczyniąe różnicy zaczniemy od Kamieni. 


o Kamieniach, 


A AREN nasza rozliczne mieści w swych 

w nętrznościach kamienie. è - 
Granity robią pasmo gór Karpackich my na 

dolinach niemamy ich chyba w bryłach niewiel- 
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kieh z wódą przyniesione. PRzódko więc gdzie 
użyćby ich możnś.do ftawiania z nich murów, 
nadto, że są bardzo twarde i niełupne, gdzie- 
by nawet były, ciężkoby ich można używać 
do budowniczych wićyskich rebót: Widziá- 
łem wszelako ieżeli nie mury tędy piece z nich 
ulepione, które ráz zagrzane bardzo długo za- 
chowuią ciepło. 


Porfir ieft krajowym kamieniem, Okolice 
Krzeszowic i Alwernia o 4ry miłe od Krako- 
wa do Domu Szembeków należąca, mą ichdo-, 
ftatkiem, dlśswćy iednąk twardości są do ro- 
boty bardzo trudnemi. Bruki z nich gdyby ie 
tylko chciano w kofikę obrabiać , byłyby wie- 
cZzBemi. Ro 

Kamienie piaskowe: ieżeli ich pińsek ieft 
szklifty, i ieżełi kléy który go łączy ieft mo- 
cnym, są bardzo zdatne do budowli. Zeby 
jednak były takiemi, trzeba żeby się dały u- 
żyć mularskiemu młotkowi, inaczćy rzemieślnik 
piemógąc ich do swćy potrzeby przycinać, nie 
oszczędzałby wapna dla zapełnienia szpór któ- 
eby ta nieforemność robila. 
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Między piłskowemi schisty piáskowe są 
ndylepsze gdyż się naylepicy Układaia, i chò- 
ciaż twarde daią się dosyć refiularnie przyci- 
nać. Mury z nich ftawiane se dosyć gładkie i 
mało potrzebuią wapna na tynki. 6klepieniá 
z nich daią się wyrśbiać, W Sandeckićm 
gdzie trudno o wapno, wszyftkie gospodarskie 
budynki na glinę z nich dosyć pięknie muru- 
ia, a wapnem dopićro zewnątrz i węwnątrz 
tynkuią. 

Sa kamienie piaskowe miększego ziarńa 
których warsztwy lubo są czasem dosyć ró- 
wnoległe, dla ich iednak grubości niemożna 
znich murować tak łatwo, ale za to daia się 
wyrabiać na ciosy, słupy budownicze i wszel- 
kie ozdoby. Takie góry w Krakowskićm są 
naylepsze koło Myślenic, z których Kraków 
wiele w swych ogromnych Swiątyniach i Pa- 
łacach má prawdziwych piękności, 

Nie mówię tu nic o kamieniach piáskô- 
wych iakich używaią na mtyńskie kamienie, 
gdyż te ogromne bloki maią swoie nayiftotnićy- 
sze w swćm imieniu przeznaczenie , iednak na 
fundamenta, narożniki bardzo zyskownie uży- 
temi bydź moga. 
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Są kamienie piiskowe na pozór podobne 
do mtyńskich , w kolorze czerwonym iak cegła, 
ale Olkuskie mury pokazuią , iak czas dowiódł, 
kleiu który piásek w nich łączy, słabość; kie- 
dy każdy widzićć może iak się rossypuią, i 
to niywięcey ieft przyczyną tylu obalin tego 
małego ale kiedys słównegp z bogaćtw miá- 
fteczka. 


( Dalszy ciąg w mafiępuiących Numerach.) 
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PIELEGNOWANIE ZWIĘRZĄT 
W fianie zdrowia lub chorób. 


PASZA ZIELONA. 


Puszczanię Bydiąt na trawę, 


W nn. dzisieyszym Rolnictwa, ftaranie 
puszczania bydła na paszę świćża, albo na trá- 
wę, ftałą się przedmiotem iftotnym w gospo- 
darftwie, gdyż wszędzie, w miaftach i wsiach 
bydlęta coráz bardzićy przymuszane są do fta- 
nu domowego, co czyni ich zdrowie delika- 
tnićyszćm, ciała ich mnićy silnemi, i ich byt 


krótszym, to ftaranie więc interessuie tych 
wsżyftkich, którzy czy z potrzeby .czy z kał» 
kulacyi używaią, wychowuią, karmią, lub 
wypasaią bydlęta; a bardziśy ieszcze owych, 
którzy corocznie ie utrzymuią w przemianie 
suchćy i świćżćy paszy. 

Jeżeli chciwość albo ieżeli się podoba 
przemysł zrobił tę dyetę potrzebną, iednak to 
nie jet mniéy rzeczą prawdziwą, że co rok 
ludzie sa przymuszani przez własny interes 
oddawać hołd przyrodzeniu oddaiąc mu różne 
bydlęta, które mu wydarli, iedne żeby utu- 
czyć kiedy długie i przykre prace zniszczyły 
ich siły, lub zmieniły ich tuszą, drugie żeby 
im odpocząć gdyż praca odbićra im tuszą i 
sprawia w nich słąbość, a nawet chorobę; 
„inne, żeby ie trawy przysposobiły do powro- 
tu sił, które im dyeta domowa albo zniszczy- 
ła, albo zwaątliła. 

W miarę iak wieśnińcy poznali i poczęli 
używać wygód życia towarzyskiego, i prze- 
ftali z swemi bydlętami współ-mięszkać Ç nie- 
szczęściem u nas ieszcze w wielu okolicach 
mimo całćy usilności tego naszym wieśniakom 
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niemożna odiąć zwyczalłu) w tedy i wrównym 
poftępowaniu szukali sposobów oswoienia ich 
i przyzwyczaienia do domowności (domeftici- 
tas). Doświadczenia czasów poprzedniczych, 
przykład ftateczny pewnych zwierząt dzikich, 
interes nawet, ten wielki. działacz czynności 
ludzkich w różnych ich rzędach, nie postu- 
żył do kombinowamia dobrego mienia rolników 
z ftanem zdziczałym zwićrząt, który tak oczy- 
wiście przyrodzenie pokazuie zapewniaiącym 
zdrewie, siłę, trwałość życia, i ich dla más 
przysługi. WWłościanin przeciwnie przez zu- 
cie litości, wdzięczności, i czułości poftawił 
dachy na ich okrycie właśnie w tedy, kiedy 
siebie pokrył, a częfto ie zamknął z większem 
ieszcze ftaraniem, iak swoią familig. 

Ledwie dzisiáy powrot do życia prá- 
wdziwie polnego może znosić iaki wyiątek 
dla zwićrząt okrytych futrem grubćm, zdaie się 
że niewiemy , albo wątpićmy żebydlęta roga- 
te, konie, owce, swinie, przemięszkiwały 
w puszczach w czasach naydżdżyftszych, i 
owszem, powszęchnie myślemy że dachy po- 
dług samego przyrodzeniń są nieodzownie p0- 
trzebnemi dlá nich. 
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Niektórzy rolniczy pisarze zwiedzeni 
przeciwnym przykładem używanym u Nóro- 
dów północnych, albo omamieni czynami, któ- 
re nigdy niebyły w ifiocie, chcieli nagie prze- 
mienić na dzikie zwierzęta, bydlęta domowe, 
wyniszczone, wypieszczone, a przeto osła- 
bione przez wiele pokoleń ;' ale nieznałąc ob- 
chodzenia się z niemi ani dyety im właściwćy , 
byli przyczyną ich wytępienia, przeto nako- 
niec odrzucili wszelki ich utrzymywania spo- 
sób prócz w ftayniach. 

Inni bardziśy wiadomi Fizyologii, zachę- 
ceni dobrém publicznem albo chełpiacy się że 
są Autorami nowego sposobu, ale niemaiąc do- 
syć oedwigi żeby z bliska uważali co chcieli 
wprowadzić, znałezli się przymuszonemi wró- 
cić się do zwyczaiu pospolitego, uftąpić wie- 
Śniakom , których trudno ieft przemóc w ich 
ráz przyiętey dyecie zależącóy na dachach i 
dobrze zaciszonych ścianąch. 

Przy nayłepiśy urzadzonéy głowie wio- 
ściana, trzebaby kilka lát przyndymnićy żeby 
porzucił nałóg od wieków przyjęty chowa- 
nią wdómu zamkniętego bydła, żeby dać krwi 
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przyzwoite dziśłanie, i żywość która bez- 
włśdnęść i wyszukane pokarmy coraz bardzićy 
nikczemnią. Ci którzy się niezagłębiaią w przy- 
czyny ale chcą bez uwagi nowość wprowa- 
dzić, czynią nigłe w téy mierze doświadcze- 
nią. 

Jedni wypędzaią ie natychmiśft ze ftaien 
„izoftawialą ie na trawie, drudzy z równą nie- 
przezarnością zabieraią ie z paftwiska, i wią- 
żą co tchu przy iśsłach; inni nakoniec bądź 
przez układ, bądź przez manią doświadczeń , 
fiawiaią swe bydło pod szopami ledwie okry- 
temi odsłoty, i nie daią mu tylko albo suchćy 
trawy, albo tylko samćy triwy świćżćy iwo- 
dy. Fak oderwane od swego zwyczaiu by- 
dlęta nikczemnieią, a jeżeli nie zdychaia, te- 
dy zmićysca doświadczenia tak chude wycho- 
dzą, żeich nikomu tak obchodzący się z nje- 
mi nietylko nie pokaże, ale nawet o nich mó. 
wić nie będzie; w krótce zwyczśy zacznie swe 
panawanie daleko większe niżeli pićrwćy. 

Tym czasem w ftanie teraźnieyszym rze- 
czy, podług zwyczaiu kraiu rozległćy uprawy, 
gdzie grunta są zbężami okryte, trzeba przy- 
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znać że dyeta polna wzięta w bezwżględiiśm 
rozumieniu byłaby tak oftateczną, tak ieft owa 
przez którą bydło przyprowśdzamy, albo usi- 
łuiemy przyprowadzać do ftanu gwałtownego 
domownićtwa, wszyftkie bydlęta mocne, na- 
wet ite, które przyrodzenić naylepićy prze- 
ciw zimnu i słotom okrylo, nie powinny podie- 
gać dyecie, tak wydoskonaleniu, wzroftowi, i 
w ogólności ich wychowaniu przeciwney: 

Dobre i lepsze ieft między temi dwiema 
oftatecznościami, i o tém nikt rossądrry wątpić 
nie będzie, ale ten był zawsze, i ten będzie 
los: rolników póty, póki z iedney firony cì 
którzy mogą przez swe swiatło szczęśliwe 
wprowádzać nowości, przeftaną tylko na ra« 
dach, a doświadczenia poruczą ludziom nie- 
wiadomym i naiemnikom, a z drùgiéy firony 
niewiadomość , uprzedżenią, wszelkiego gatun- 
ku bezużycia, nędza, lub niedoftatek opanuią 
i trapić będą wićyskich Gospodarzy. 

Nie mogąc więć wtym ftanie rolnićtwa 
iść wftecz osobliwie w poświęconym wiekami 
zwyczaiw, náleży się ograniczyć opowiedze* 
niem tego, co się zdaie bydź naypoźytecznićy= 


szóm w dzisićyszym czasie, i czekać żeby 
czas, własny interes, a naywięcćy rządu 0- 
pieka odmieniły i poprawiły, co ieft niedo- 
godne. 
Urządzenie Rolnictwa może się co do by: 

dła troiako uważać. 

1d. Co do kraiu podzielonego na małe wło- 

ści uprawne. 

Ve, — —  mawielkie Pańftwa. 

. 3cie. Co do kraiu gdzie się chowa bydło do- 


mowe nieużywane do Rolnictwa. 


$ 1. -O Bydlętackh w Kratu małóy uprawy. 


Woo wielkie mnoftwo bydlat w wio- 
skach małóy uprawy, karma brana zielono 
w polu przez 6. lub 7 miesięcy w roku, ieft 
ich karmą zwyczayną; gdy się zima zaczynć, 
ftawia się wszyftko bydło w ftayniach gdzie 
mu się daie siano, Słoma albo ftrzęsionka. 
Jedno bez przerwy ftoi w ftayni iak konie 
i woły robocze, osobliwie gdzie te drugie są: 
rosłe, inne iak krowy, jałówki, byki, amićy- 
scami robocze woły i wełnedźyne bydlęta wy- 


chodzą co dzień wpole; ten porządek podlug 
mićysca odmienia się. ; 

W mićyscach bogatych w siana (gdzie 
chęć zysku lub inne widoki nie każa się ich 
Gospodarzowi pozbywać ) nieużywaią słomy 
do karmienia bydła. Jeżeli iéy maią dosyć z0- 
ftawiwszy kłocianą na pokrycia, mićrzwę skła» 
dają w ftogi, których nieftawiaia tak iakby ná- 
leżało, żeby się nie psuła i nie butwiała, a 
ztamtąd biorą ią na podściół dla bydła. W ta-, 
kich okolicach, kiedy albo się siana nie zro- 
dzą, albo się nie zbierą sucho, ieżeli są przy- 
muszeni bydło żywić słomą, nazywaią to po- 
wszechną karyftyą. 

Gdyby tam młócono zboże porządnie i w 
miarę potrzeby, słoma zawsze byłaby żdro- 
wå i świeża, chowaiąc ią tak porządnie -iak 
zboże, mogłaby bydź dobrą karminą. 

Nie bez przyczyny przypominam ten ftan 
rzeczy, gdyż słoma daleko lepićy niż siano u- 
kładą organa trawiące bydląt do karminy zie: 
lonćy, bo siana częfto podczas zbieraniń wód 
i dószczów długich sieczone, sprawuią niebe- 
spieczne chorąby nawet merówki; powtóre 
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zamknięte kiedy ieszcze nie doschły zagrze- 
waią się, potrzecie nakoniec naylepsze siano, 
od którego żadne się prochy nieodrywaią, i 
zdaie się bydź ze wszech miar zdrowóm, psu- 
ie zdrowie, ibardzićy z mnićyszą siłę bydląt, 
niżeli ią pomnażą. 

Póki ieszcze ziemia niepókdzała znaków 
życia dla triw; bydlęta z chciwością iedzą 
karminę suchą; i-ieżeli zkąd inąd nie brakuie 
koło nich ftaraniś; żadney w ftayniach nie 
maią ciasności, mało ich snie, ale iak tylko 
triwka świeża zaczynś się pokazywać, tracą 
swóy smak, małż zieloność która pod południe 
wychodzac widzą, ieft doftateczną, że traca 
smak do suchéy karmy wyrzucają wielka idy 
część z wiązek, które im daią; w tedy to ná- 
leży podwoić ftaranie, bo ten kres ieft prá- 
wdziwie krytyczny i iefiem bardzićy za itara- 
niem opatrywania ich, niżeli za wyborem nay- 
lepszśy karminy. , Nieszczęśliwebydlęta ieże- 
li nie są zgrzebłem i trzepaczką wychędożo- 
ne, kiedy w wielkiey liczbie i ciasno ftoia, 
kiedy na wielu warsztwach nawozu pod pozo- 
rem Ciepła lćgaia; Pobactwa się zalęga, bo. 


podo- 


podobnie iak kiedy rośliny słabnieia, natych- 
miaft ie mnoftwo owadów osiadś, lub wyro- 
ftki, które pożeraią resztę ich soków; ibydlę- 
ta przyszedłszy do wielkiego schudnienia i o- 
słabienia, są dręczone od robaćtwa nadzwy- 
czaynie mnożącego się i w miarę ich zniszcze- 
nia po całćy się ftayni roschodzą. 

Wieśniacy oboiętni na skutki tego roba- 
ctwa, albo bardzo zaufani w cudownych sku- 
tkach mlodéy triwy i chłodów nocnych, któ- 
re gubią te owady, pozwálaiąa swemu bydłu 
nikczemnićć ; przeto zdarza się cżęfto, czego 
byłem świadkiem, że świerzbienie przymu- 
szaiące bydlęta żeby się tarty bez uftańku po- 
zbawia ie Śierści, która opada, zkąd powftaią 
liszaje, wrzody, zęby się rospalaia, gruczo» 
ły poraftaia, bydło całe zatrudnione uftawi- 
cznem tarciem swćy skóry, niema czasu ieść 
ani spoczywać; zmofłowane tym ruchem nieu- 
itannym kładzie się i niewftaie tylko żeby się 
na nowo znowu sktobało: 

Doświadczenie zapewńe ńie meli wto- 
ściin, którzy fachuią na zielonćy pászy wy- 
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gubienie owadów ; wszelako niech się nad tém 
zafłanowia, że ten fłan na kilka miesięcy spá- 
zniá zdrowie i tuszą którychby nabyły bydlę- 
ta w krótszym daleko czasie poszedłszy na pā- 
ftwisko; nie trzeba więc spaźniać wyniszcze- 
nia natychmiaft owadu, iak się tylko zacznie 
pokazywać, trzeba za fłaynia zgrzebłem cze- 
sać, każde w szczególności podległe tćy Zara- 
zie bydię; trzeba ie myć zimną trochę poso- 
lona wodą, w którćy należy pićrwóy namo- 
czyć tiutiuniu, i to działanie częfto powta- 
rzać. P. Huzard dobrze znany we Franoyi 
od światłych Gospodirzy, wórt ich zauianiń 
przez swoią zdatność iako lćkarz konowił, 
zapewniał że widział zdychaiące bydło roga 
te, które byio myte wodą słoną przesadzon? 
tiutiunem. 

Powiedziałem że bydło w małych folwa:- 
kach przemiennie ráz suchćy drugi świeżćy u- 
żywa paszy, ale że wiednych mićyscach po: 
żwólaią codzień przechodzić się bydłu, w dru- 
gich dzień i noc ieft zamknięte w ftayniach, 
pomówię o obydwóch gatunkach dyety i iakie 
mu w obydwóch ftaranie przyftoi. 


Şə 1. O bydlętach dzień i noc zofiaiących 
w fiayniach. 


Locs tylko wóły, żaprzężne Bydło 
rogate niewychodzi w zimie i z początku wio- 
sny że ftayni: Siano iet ich zwyczayną kar- 
mą, że mają zaraz zacząć swą pracę iak mru- 
zy miną, naywięcćy Gospodarz má o nich fta- 
ranie, karmi ie lepiśy ale zwykle leżą na gru- 
béy wdrftwie nawozu, i ftoią ciasńo, Są na- 
wet Gospodarze tak nieschludni, że ie ftawia- 
ią umyślnie w gnoiu. Nie ieft że dosyć oczy- 
wifta, że ta wilgoć nieuftanna w którey dzień 
i noc zofłaią, psuie ich siłę, osłabia ich włó- 
kna, Czyni ie delikatnemi i czułemi, i Spra- 
wia że zamiaft im są ftarsze żeby się ftawały 
silnićyszemi co raz są słabszemi , i posyłaiąc ie 
na świćżą pasza, tam ie przez nocy częfto Zi- 
mne zofławiaiąc, daią im wytrzymywać twar- 
de proby, z których koniecznie cierpią a na- 
wet i niszczeią. 

Puszczanie na paszą świeżą wołów robo- 
czych wymaga iftotnych oftrożności, wiele na 
tém zależy żeby ie potrosze do tego przysboso= 
bić, albo dając im tráwy świćżćy w ftayni zmię- 
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Szaney potrosze z sianem, albo ie posyłaląc na 
páftwisko po kilka godzin we dnie, dodaiąc im 
nieco ziarna; tym sposobem woły nie doświśd- 
czaiąc nagióy odmiany w swym sposobie ży- 
ciś, nie ftracą ani swey żywości, ani siły, 
ani nawet tuszy, i w krótce przyzwyczaią 
stę do chłodnych nocy. i 

Każdy rossądny rolnik niepozwoli praco- 
wać roboczemu bydłu przez 7 lub 8. dni od 
momentu kiedy wchodzi na świćżą triwę, ną 
próżno ludzie idący za zwyczaiem mówić bę- 
dą, że to nie ieft potrzebnćm, że woły mimo 
tego itak co rok wrdcaią do swéy zwyczay- 
ney práoş że się tuczą przy zwyczaynśy dy- 
etie; to rozumowanie nie dowodzi czego inne- 
go; tylko że karma świeża ieft wielkićm i 
prętkićm dobrodzićyftwćm ; ale niech się tyl- 
ko przypatrzą i mnićyszey ich sile w oraniu i 
ich nagłemu chudnieniu, przekonaią się iawnie 
że tym sposobem spóźnia się pora powróceniń 
ich do pićrwszćy tuszy. 

Niebyłoby od rzeczy w początkach skrá- 
Gać czas ich pracy w pługu , lub w wozie, 
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Że wiosna bywå cżęfto poznieysza i nié- 
fiateczna, i że częfło ttiwa nie nabyła pewne- 
go ftopnia słabości potrzebney w czasie zaczy- 
nziacych się robót polnych , radzą rolnikom nie 
puszczać bydła rogatego na nową tråwę, tyi- 
ko Kiedy ta ieft obfita i posilną i Co rok uwś- 
żać żeby mieć dosyć karmy suchey, żeby ią 
dawać w czasie roboty w roli róspoczętćy. 

Matura triw na które się puszcza woły 
nie jiet oboiętną i kiedy można wybór zrobić 
ani się nie nśleży wáhać, dawać iń raczey 
lepszych; łąki niskie, których rośliny mnićy 
są karmiące a częfio nawet zamuleniu podległe 
mogłyby zmitrężyć woły i niezdathómi ie do 
pracy zrobić; wiadomo że włościańie to schii- 
dnienie uważaią iak skutek potrzebny a nawet 
pożyteczny świćżćy trawy , uwóżaią ia iakle- 
karftwo laksuiące; ale niech wiedzą że choroby 
ich wołów niepochodzą, tylko z tych przy- 
czyn nieszczęściem bardzo rzetelnych i po- 
wszechnych. 

Wielu rolników maią zwyczay puszczdć 
krew swym wołom, kiedy ie pośsyłaia na trå- 
wę, ta oftrożność ieft bdrdziey zwyczaiem w 
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Wielu kraiach niżeli ftarannością rossadna , o- 
sobliwie co się tyczy wołów młodych ieszcze 
gorących i którć takiego lekarftwa nie potrze- 
buia, to krwi puszczanić iednak zdawałoby się 
przyzwoitszćm dlá wołów przeznaczonych na 
opas, gdyż doftrzeżenią wskazały, że to ich 
uspásabiá do nabycia tuszy, doftrzegłem to na 
wołach bardzo wypracowanych. 

Krowy także w wielu okolicach gdzie ieft 
drobne gospodarftwo, osobliwie w okolicach 
górnych i ubogich bywaią do roboty używa- 
ne; przeznaczone od przyrodzenia do pomno- 
żenia swego gatunku, mordowane co rok kie- 
dy są silne, osłabione dyeta domową, nie po- 
winnyby inney daniny oddawać człowiekowi, 


prócz téy którś ieft kosztem włásnéy ich ifto- 


ty, badź w wychowaniu cieląt bądź w do-. 


ftarczaniu mleka, ale w tak nędznych kraiach 
przeznaczenie nieszczęśliwe przymusz4; oya- 
nie wykopywanie nowin, zwóz płodów, 
wszyftko się krowami odbywó. 

Niebędę iá tu rostrząsńł, czyli w wzglę- 
dzie ekonomicznym ieft to wielkiśm naduży- 
ciem robić krowami, i czyli w ftanie podziś- 
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iu gruntów w takich okolicah które bywaią dro- 
bne i rozrzucone zwyczaynie, byłoby dogo- 
dnie na mićyscu krów używać wołów lub koni, 
to rostrząsanie zrobione dokładnie z wiadomo- 
ścią mióysca możeby dało wypidek że ten 
zwyożay ieft podobno raczey skutkiem nędzy 
albo potrzeby iak przemysłu powodowanego do- 
bróm mienićm , które zawsze z własnością grun- 
tu iet związane. Możnaby się 0 tém przeko- 
mać łatwo: że ieżeli ten zwyczńy ieft częfto 
szkodliwym dla właściciela i okropnym dla 
krów, tedy to dzieie się mniey przez używa- 
nie ich siły, iak przez zbytek pracy i niedo- 
ilatek ftarania o ich dyetę. 

Dowód téy eftathićy uwagi ieft oczewi- 
ftym, kiedybyśmy się chcieli przypatrzyć niektó- 
rym Gospoddrzom, którzy używała, chowaia 
i dochowuią się z nayprzemyślnićyszćm go» 
spodarftwem przy uprawie swéy ziemi cieląt, 
maią doftatkiem produktów mlecznych. Jak czło- 
wiek czuły i prawdziwy Gospodarz, gorszy 
się, widząc okrutnych gospodarzy wyciągaią- 
cych od swych krówek pracy zbytecznćy., 
nieszanuiących i aż do znoiu morduiących ie, 
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a po wyprzężeniu z iarzma żadnego o nie nie 
maiących ftaraniá; tak przyiemną ieft dla nie- 
go rzeczą, widzieć rolnika uczciwego wspić- 
ranego od swćy żony i dziatek, że przyuczy- 
wszy swe krowy do pługa lub radła zasićwa 
dziedzinę oyczyftą, żona i dzieci pieszczą te 
dobre bydlęta, które iakby przez wdzięczność 
„za ftaranie poddają swe karki iarzmu, kiedy ie- 
dnę przyprzęga Qyciec, drugą zwábia matka, 
dzieci tym, czasem znoszą gałązki lub siatki do 
zakryca ich oczów od napaści much; opuszcza- 
ią bez żálu ftaynie, w których cielęta zoftaty, 
gdyż odbywszy swoią powinność są pewne, 


że się z niemi zobaczą w krótce, iznadydą dro- 


bna paszą ziarno luh napóy ; przychodzą po- 


słuszne na zawołanie po ich imieniu, szcze- 
gólnićy rozumieią co maią robić, skiby wyo- 
ruią jak przy wyciapnionym sznurze, są bar- 
dzo zręczne w ciągnieniu pługa, a w niektó- 
rych przypadkach daią dowody siły; która za- 
dziwia. Znayduią się we Francyi w Departa- 
mencie Krezy (de la Creuse) takie, że wiezą 
same bez człowieka wozy z gnoiem idąc wszy- 
ftkiemi drożynami .po górach wysokich częfto 
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przerywanych skałami poprzecznie przez dro- 
gi idącemi po których ciężko piechotą prze- 
chodzić a bardzićy jeszcze nie upaść. 

. Można się tam przypatrzyć iak za powro- 
tem tych bydląt cała familia: żona zofta- 
wiwszy niemowlęta przybiega pomagać i wy- 
przęgać ie z pługa, iedno ie ocićra, omiatá, 
drugie gotuie karmę, dzieci ie głaszczą całuią 
i po imieniu zowia, krowy więc są uważane 
iakby należały do Familii; dobrze karmione 
skromnie pracuiące, są przeto zdrowsze, ich 
ciało mocnićysze, ich mléko mniey obfite z 
przyczyny wielkiego parowania; ale iakże da- 
leko zyznićysze?  Jeft to rzetelny skutek i 
który usprawiedliwia rożnica mleka matki kám- 
miacóy przy pracy, i matki n. p. w mieście 
która próżnuje. 

Jeżeli interes włisny przemysł i słodki 
charakier w niektórych włóścianach: robi ie bar- 
dzićy ftarannemi, wieluż ich którzy we wszy: 
fikićm się od pierwszych różnią, bardzo może 
mało nieszczęściem,. przez te uwśgi zechce ich 
się poprawić; ale ieżeliby. który z takich Go- 
spodarzy kiedyś ie przeczytał albo gdyby np. 
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czuły o swe owieczki paftćrz chciał imie prze- 
czytać; ieżeliby rolnicy chcieli użyć krów do 
tprawy swych ról, niech maią baczność náy- 
ściślćyszą, żeby szli, za przyzwoitą dyeta i 
tu przepisanemi prawidłami, 

Puszczanie na trawę takowych bydląt wy- 
ciągź nieuftannćy ftaranności. W pićrwszych 
dniach nie nAleży im diwać karmy z świćżey 
triwy, tylko po trąsze a nigdy bez zmięsza- 
niá ićy ztrochą siana. Jeżeli ie się wysyła 
w pole, nigdy .pićrwey aż po upłynieniu g0- 
dziny po wschodzie słońca, i dawszy im 
przodem trochę karmy suchey i ziarn. Jeże- 
łi im się daie trawa w ftayni, trzeba ftatecznie 
uważać igy skutki i pomnażać mięszaniny sią- 
na z trawą. Jeżeli się z ich gnoiu poftrzeże, 
że laksnią, należy wftrzymać ieh robotę, po- 
ki się humory nie ułożą do równowagi. 

Jeżeli krowa má cielę, albo ią doia, nie 
należy zupełnie iśy dodáiać, trzeba wskrze=. 
szać ićy ohęć doiadła, albo chlebem solonym, 
albo owsem lub żytem. Te oftrożności nie są 
potrzebne, tylko ną dni kilka, i póki się nie 
pofrzeże że pićrwsze niełady minęły. 

( Dalszy ciąg w nafiępuiących Numerach.) 
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ROZDZIAŁ I 


O Rdżaych Pizczół Gatunkach. 


W zycie pszczoły bądź dzikie, bądź do- 
mowe żyłą w towarzyftwie, robią między so- 
bą gatunek Rzeczypospolitćy, któróy Naczeł- 
nik zdaie się rosporządzać wszyfikiemi indy- 
widuami w igy skład wochodzącemi, ku ie- 
dnemu celowi; a ten ieft dobro wspólne fta- 
nu, do którego się wszyfikie członki przy- 
kiadaią przez pracą, i różne zatrudnienia, po- 
dług włisnych zdatności i sił. Porządek i zgo- 
dność którá panuie, i którćy się dziwić nále- 
ży, zdaią się pochodzić z zupełnego przestrze- 
ganiś i ścisłego praw wykonywania które są 
uftanowione; równie z podleglości woli -ná 
czelnika który zarządza. 
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W iele iefi Gatunków Pszezot Domowych. 


Ra cztóry Gatunki Pszczół domowych, 
które należy iftotnie tospoznać, gdyż się bar- 
dzo w dobroci różnią. Pićrwszćgo Gatunku są 
grube, długie i bardzo ciemne. 2go Sa mnićy 
grube i prawie czarne. 3g0 popielate i mier- 
"nego wzroftu. 4go, daleko mnićysze iak pićr- 
wsze dwa, są żółto-iasne, świętne i gładkie, 
nazywaią ie Hollenderkami (les petites Hol- 
landoises ou les petites Flamasdes) albo Fla- 
mandkami, gdyż ztamtad pochodzą. 


ODDZIAŁ DRUGI. 
Które są naylepsze pszczoły 2 


Loni zapał, chęć do pracy, łągodność i 
łatwość w oswoieniu pszczół 4go gatunku czy- 
ni ie pićrwszómi nad inne; są one bardzo pra- 
cowite, i gospodarne w oszczędzaniu swey 
żywności. Można ftarannie koło nich chodzić 
nie lękaiąc się ich żądel. Z łagodności ich, 
możnaby sądzić że znaią tych, którzy je częfto 
Qdwićdzają. 


Zd pie 


Drugi Gatunek nie má skłonności aniwśd, 
któreby były dla sąsiadek szkodliwe, przy fta- 
raniu można ie oswoić i potrosze przyzwycza- 
iać do rządzeni niemi, kiedy się ie częfto od- 
wiedza. Jeżeli się udaią na rabunek, potrze- 
ba chyba, nie próżniaćtwo, niewoli ie da 
tego. 

Pićrwszego zaś i trzeciego Gatunku są pra- 
wie zawsze dzikiemi, okrutnemi i do których 
niełatwo przyftąpić. Ich podćyrzliwość robi 
iezawsze oftrożnemi przeciw osobóm zbliżają: 
cym się kunim; zkąd pochodzi, iż niemożna 
koło nich fiarannie chodzić, jakby należało ży- 
czyć; boią się żeby im żywności niezabrać, 
nawet wtedy, kiedy ie chcemy zasilać. Mi- 
mo wszyfikieh łożonych ftarań, żeby ie woby- 
czaiach ułagodzić, nie tracą swóy surowości i 
przymiotów złośliwych, których nabyły w la- 
sach zkąd pochodzą, Z ciężkością można ie 
przyzwyczaić do mieysca osobliwie popiela- 
tki. które są prówdziwemi rozbóynikami. Ich 
sąsiedztwo ieft bardzo niebespieczne dla sąsia- 
dek czynnych i pracawitych.  Próżnuiące i 
prawie, zawsze hęzczynne bawią się i czas trá- 


wią na przelatowaniu koło swoich ulów nie 
oddalaiąc się wiele, kiedy inne niespracowane 
nagłym lotem przebiegają równiny wzgórki i 
góry dla zbićrania swych bogactw. Darmo im 
pole ukazuie obfitość mogąca ich łakomitwo za- 
spokoić, wolą one rabować swołe pracowite 
sasiądki; niekiedy czekają na powrdcaiące 2 
pola, morduią ie bez litości, żeby sięich mio- 
dem nasycić. Niekiedy zgromadzaią się, ha- 
padaią na nie i wydziéraią owoce ich trudów 
i pracy. Gdy idzie o szkodzenie łamia wchód, 
psuiabramy, niszczą mięszkanie, gwałcą sklad, 
i zabiśrajią żywność. Próżno napadnione bro- 
nią się, sna od ran odebranych, ftaia się o- 
fiarą swego odporu, i odważney miłośći, 
chcącćy ocalić familią , która wychowywały. 
Niech się nikt niespodzićwa, poprawić 
ich do rabunku skłonności, na próżno ie bę- 
dziemy od drugich oddalać, gdziekolwiek ie 
umieszczemy, niezapominaią drogi swego pićr- 
wszego mięszkaniń. Kiedy kto má tego gatun- 
ku pszczoły, naylepićy ieft pozbyć się ich Zu- 
pełnie. Na ten koniec czeka się aż póki nie 
przysposobią sobie nieco żywności, i na tedy 
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dusi się ie, i korzyfta się z nich. Przeto ko- 
pie się dół w ziemi równy okręgowi oka czyli 
wielkiego ulowego otworu, w który Się kładzie 
siarki zapałonćy, położyć należy ów ul nad 
tym dołem przysypuiąc ziemią okrąg Oka, Że» 
by wpuścić cały dym w szród ula, 


ODDZIAŁ TRZECI. 
Wiele ief rodzatów pszczół które ule składatą? 


Win gatunku pszczół wyraźnie się da= 
ie widzićć troiaki indywiduów rodzóy:. Królo- 
wa czyli Matka, sama tylko samiczka w wszel- 
kim gatunku. Jrutnie samce, i Hobotnice, które 
płci nie maia. Nie w każdym czasie można 'w ula 
znalśść troiaki ten rodzay pszczół. Trutnie albo 
twędy w końcu lata idą na wygnanie , albo 
są wygubione przez robotnice; niepokazuią się 
aż znowu naftępuigącśćy wiosny po pićrwszćm 
Matki iáy zniesieniu, niemnićy iednak ieft prá- 
wdą, że Matka, którdjeft iedynym swéy Rze» 
czypospolitćy naczelnikiem, ieft iedną tylko 
samicą, gdyż młode nie znoszą iiy w misy- 
scu swego urodzeni, Czekaiąone swego wy: 
roieniś się, żeby fianęły na czele nowego xo- 


iu, a założyły osadę osobną od ftanów swey 
Matki. Te które nieszczęściem nie są wybra- 
ne, żeby tą nową osada rządzić po wyroieniu, 
są wygnane, a ieżeli się upićraia chcąc się u= 
trzymać, bywaią mordowane, gdyż pszczoły 
nielićrpią tylko iednego Rządzcę. 


ROZDZIAŁ I. 
ö Matce. 


ODDZIAŁ PIERWSZY. 


Mniemania dawnych Filozofów o Naczelniku 
Rzeczypospolitey psizczolndy. 


Da Filozofowie nieznali płci Matki, któ- 
tóy dawali imię Króla. Aryftoteles, Wirgili, 
Pliniusz, Kolumella i wielu innych mniemali, 
że ten Nśczelnik był samcem, chociśż byli 
przekonani, że się nieprzykładał do rospłodnie- 
nią Gatunku. Dzielili ie na dwa rzędy, któ- 
ry był królem prawnym, miśł piękny złota- 
wy kolor, główkę otoczoną dyademem zna- 
cznym, iego poftępowanie wspaniałe i pewne 
niepozwślało wątpić, że był prawnym posia- 
daczem tronu, na który go wybór pszczół ró- 


wnie 
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wnie iak prawo urodzenia Wwezwaló.  Jegó 
początek był nayświętnićyszy; Pliniusz zape 
wniś, że nieprzechodził przez wszyftkie mło- 
dzieńftwa ftoynie, przez które inne pszczoły 
zwykły przechodzić. Drugi król przeciwnie 
koloru czarnego, i brzydkićy poftaci niebył 
tylko podłym przywłaścicielem nigdy niego- 
dnym tronu, który wydrzyć usiłowśł,  Ary- 
ftoteles ieden, przypuścił wielu król ów w Rze- 
czypospolitćy pszczolney, mniemał, Że ich 
przeznaczeniem było upłidniać samicę, Plini- 
usz myślił, że ich wielu wychowywano, a 
potymi pszczoły wybrawszy iednego, który im 
się podobśł, wypędzały innych królów dlá u- 
niknienia niezgody, któraby byli rossićwali 
w ftanie. Aryftoteles przyznawał żądło kró= 
lowi pszczół, mniemał iednak że go nieuży- 
wał, sądząc za podłość niefiósowną do maje» 
ftatu pańuiącego żeby się miáł bić sám z włí- 
snemi nieprzylaciołmi, lub nieposłusznych pod- 
danych karać: To zatrudnienie powierzone 
być miało urzędnikom podległym a przezna- 
czonym do ftraży iego osoby liktorom. . Sene- 

PAZDZIERNIK: Roku 1806: 
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ka, Pliniusz, Kolumella it.d. niechcieli zu- 
pełnie, żeby monarcha, który był winien po- 
kazywać przykład łagodności i pokoiu, miśł 
nosić broń, którśyby w gniewie używóśł, a 
przeto mógł wyiść z granic spokoynego umiar- 
kowanii. 

Aldrowand, Edward po długich w tćy rze» 
czy rosprawach, wftrzymuią się od wyżecze- 
niś czegokolwiek, aż póki nowe doftrzeżeniś 
nieodkryłyby prawdy. Mogli iednak łatwo 
przekonać się, czyli król pszczół miał żądło , 
dosyć było chwycić go, rozdrażnić, używa- 
nie tćy morderczey broni, rozumiem byłoby 
ich przekonało , że ićy umieia w potrzebie u- 
żyć. 

ODDZIAŁ DRUGI. 
Opisanie Matki, 
Toto ieft rozróżnić Matkę od robotnic i 
Trutniów (Fig: I. *), długość ićy ciała, małe 
skrzydełka czynią ią batdzo znaczną , cieńsza 


ale dłuższa niż trutnie, przechodzi grubością 
i długością robotne pszczoły. Skrzydełka ró- 


©) Figury będą w nafiępuiących książeczkach na o- 
sobney Tablicy wyryte. 


wnie długie, iak tych oftatnich zdaią się bydź 
mnićeysze, gdyż nieprzechodzą przez cała dtu- 
gość ciała, ich koniec dochodzi zwyczaynie 
trzecićy obrączki; z tak małemi skrzydłami tak 
mało ftósownemi do massy ićy ciała z trudno - 
ścią látá; iakóż mało tego używa; ciągiem w 
Rzeczypospolitey przemięszkuie w szród swego 
„dworu, który w koło nićy znaczną zawsze 
.częśćićy poddanych składa. Grubość ićy ciała 
nie ieft tak iednoftayna iftateczną, iak w ro- 
botnych itrutniach, ieft ona ftósewną do wię- 
kszćy lub mnieyszćy ilości idy, iaká się wićy 
-wnętrznościach znayduie, i dó ich obiętości, 
która się podług okoliczności odmienia, w cza- 
sie znoszenia iy ieft naprzykład znaczniey- 
szą, niż w innym jakimkolwiek. 

Jéy ciało którego szrednica nieznacznie się 
zmnićysza od pićrwszćy obrączki aż do ofta- 
tniey, ieft bardzićy oddałonćm od kibici (cor- 
celet) niżeli w robotnych, ićy dwa oczy siá- 
tkowo (areseaux ) i trzy gładkie są równie 
iak w drugich głowie położone, ićy zęby, z 
„których każdy má dwie odnogi (dentelures ) 
Są daleko mnićysze, dziób krótki i rozwinię- 

Ha 
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ty niezdaie się bydź zdatnym do zbieraniś mið- 
du w kielichach kwiatowych, a naswoich no- 
gach nie má ani szczoteczek, ani tróykąatnych 
łopatek (paletes), nieopatrzyło iśy w te rze- 
czy przyrodzenie, gdyż nie ieft przeznaczona 
zswego ftanu doich użycia; w mićyscu gdzie- 
by szczoteczka bydź powinna, ledwie przez 
mocne zwiększaiące szkło można poftrzedz kil- 
ka włosów rzadkich i krótkich.  Robotnice 
przez swoje ubiegania się i ftaranid, nadgrá- 
dzaią ićy ten niedoftatek. Bez uftanku otacza- 
ia ią bądź podaiaec ićy miodu, przedftawiaiąc 
ićy swoie dzióby, bądź omiataiac ią z wszełe 
kich nieczyftości, które się mogą na nićy znay- | 
dować. Jóy kolor, który ieft rozmaitym, po- 
dług rozmaitości źndiwiduów zawsze ieft nie- 
podobnym do koloru robotnic i trutniów, ieft 
ona zwyczaynie iasno szarą wićrzchem, a spo- 
dem pięknego żółtego koloru. Jey żądło bar- 
dzo duże, i dłuższe daleko niżeli u robotnio , 
ieft trochę zakrzywione ku spodowi: brzucha, 
rzadko ona używa tego żatrutego grotu; chy- 
ba że ieft rozdrażniona mocnó, lub kiedy wy- 
-daje potyczkę tym, któreby ićy mićysce chcia- 
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ły opanować, a które wysyła zswych ftanów 
na wygnanie; bydź może, że niebespieczeń+ 
two na któreby się narazić mogła używając 
tśy morderczćy broni, czyni ią przezorną, 0- 
szczędzaiąc życia swoiegó, zapewnia całość 
Fzeczypospolitćy, któraby mędznie zginęła 
gdyby bez Naczelnika zoftała. 

Płeć matki nie ieft iuż zagadka, odkąd 
$wammerdam odkrył, przez kraianie anatomi- 
czne, Że ta pszczoła, tak przez swoią gru- 
bość, i figurę obdłużną znana, była bardzo 
piodrą matka. Ten mądry przyrodzenia Ba- 
dacz otworzywszy matkę, znalazł większą 
część iśy macicy umieszczonćy w wićrzchnićy 
części brzucha, blisko oddziału kżbicż ; tak da- 
lece; żeżoładek i wnętrzności, sa niżćy w ty- 
le. Ta macica iet podwóyną, iedna po pra- 
wćy druga po lewćy ftronie, są obie z sobą 
związane i ftykaiąace się. Naczynia każdćy 
macicy są związane kanqłamt powietrznemi 
(trachćes) które ie wskroś przechodzą , a bło- 
ny ich bardzo cienkie daią na wylot widzićć 
jaia, które się w nich mieszczą, każda maci- 


ça ieft podzielona na wiele przechodów jaios 
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wych (oviductus) które doftarczaią jalom w 
szrodku ich zamkniętym pokrycia tych iftot. 
'fe przechody są tak rozwiązane, ich liczba 
tak znaczna, że chyba z wielką trudnością. 
można Z nich niektóre policzyć; Swammerdam. 
ieh naliczył 300 prawie, wiele ich niknęło. 
mu z oczów; a wkażdćy rozróżnił od 16 do 
iy jáy. Matka więc má przynżymnićy 5,100 
jay, widzialnych i rozmaitćy wielkości, co' 
iet oczywiftćm, ieżeli się pomnoży liczba 
przechodów jaiowych przez liczbę jáy zam- 
kniętych w iednym. 

Końce przechodów jaiowych wydaia się 
niteczkami rozwiązanemi, i zakrzywionemi w 
końcach zaftąpionemi w całéy swćy długości 
iáykami podługowatemi. W częsci nayniższey: 
brzucha macica kończy się przechodami dwie= ` 
ma dobrze widocznemi, które można porównać 
z dwiema rogami macicy w czworonóżnych 
zwierzętach, przy tych to przechodach scho- 
dzą się wszyftkie przechody jaiowe , gdzie się 
odbywa wypróżnienie jay, które się mieściły 
w macicy, rozszerzaią się one po trosze, że 
by zrobiły napęcznienia kulkowate, które moż 
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żna4 za macicę uważać, w któróy jaia złoż0» 
ne przyimuią odmianę iakaś pićrwćy niż wyi- 
dą z ciała pszczół.  Znayduie się ieszcze w 
końcach brzucha część kulifta, która zamyká - 
płyn lipki, aten się wprowadza w macicę 2a 
pomocą dwóch rogów ftykaiących się. Ten 
płyn, którym jaia sa pokrytę podczas wchodu 
w macicę, przyklćja ie na dnie komórek, w 
których się wieszaią iednym swym końcem. 
Chociaż P. de Reaumuv nie wątpił o płci 
matki osobliwie po przecięciach anatomicznych 
robionych przez Swammerdama, był iednak 
ciekawy one ponowić: wszyftko czego go ie- 
go doftrzegania nauczyły, znalazło się dosko- 
nale zgodnóm z tém, ço doftrzegacz Hollen- 
derski poftrzegał. Niemiśł on dosyć na tém, 
że wiele samiczek kraiał, i w różnych porach 
roku, żeby się jeszcze o rzętelności ich pici 
zapewnił, użył innego sposobu, który niebyt 
przez Swammerdama użytym, to ieft: kładł 
matkę pod szklannóćm naczynićm, razęm zię- 
dnym lub dwiema trutniami, ubiegąnie się, 
chęć nieprzyftoyna tey samiczki w draźnię: 
nip ich, sposób ićy znićmi obchodzenia się, 


przekonały go, że nigdy matka na te nie Za- 
sługuie pochwáty , jakie iéy daia dawni Natu- 
raliści co sie tyczy iey rzekoméy skromno- 

c się tyczy ićy rzekoméy 
sci. : 


( Dalszy ciąg w naflępuiących Numerach. ) 


O RZECZY LESNICZOWSKIEY. 


- EDR YO 


M 
N iżeli ciąg Leśniczoftwa rospocznę nie be- 
dzie od rzeczy przytoczyć tu co X. Rozięr w 
tey materyi pod Imieniem Puszcza (Foret) a 
ftinie lasów w swym Słowniku gospodęrskim 
o Francyi napisał; możemy my po większóy 
części to samo o lasach w kraiach naszych po- 
wiedzieć. Bydź może że Obywatel mięszka- 
iący w takich okolicach, gdzie z umysłu na- 
wet chcąc puftoszyć puszcze, dla nadzwy- 


czaynéy ich rozległości, a małśy ludności, | 


dokazać tego nie potrafi; wszelako to dzieło 
będąc dlá wszyftkich pisanćm, znaydzie pe- 
ynie u wielu iakiś wzgląd tam, gdzie te pło- 


z a e ag 


dy albo nie są iuż do doftaniá, albo ża wiel- 
ką cenę. i 

W takićm położeniu pominąwszy inne 0- 
kolice iet Kraków; gdyby nie Szląsko lub: 
świeżo wszędzie wynaydowąne kamięfine wę- 
gle itorf, iużby cena drzewa do wyżsżey niż 
w któróykolwiek Stolicy możnego Pańftwa, 
doszła wartości. 

Wracam się dotego co X. Rozier w swo- 
im Słowniku mówi: Puszczą ieft wielką rozle- 
głość kraiu pokryta drzewem wysoko i gęsto 
rosnącóm. Jeszcze to ieft ftopień zbytku w 
Stolicy a na iéy wzór i w Prowincyach; pół- 
wieku ledwie upłynie (ten Artykuł pisany w 
Roku 1784.) a niebędzie można znaleść w krów 
leftwie tylko puszcze koronne i fiskalne. Im 
bardzićy rzadkość a zatem idzie koniecznie , 
im bardziśy drzewa cena się powiększą, tém 
więcgy go tną ipsuią. Ta to zbyteczna cena 
otwiérá właścicielowi oczy, ale cóż kiedy on 
nie patrzy tylko na dzisiay i chce zysku uży- 
wać: tylko co uchwślono "porębę, ledwie co 
odebrił za nię pieniądze, aż natychmiśft ię 
ftrwonił na zbytki, i w- krótce i przedsiący $ 


` 
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konsumuiący znayduie się z pomocy wszelkićy 
ogołoconym. 


Wszyftkie puszcze należące do Króla, są 


same, z których czyfty przychód w pićniądzach- 
ieft naymnićyszy; ta prówda ieft znaną. Fi- 


skalne inne puszcze czynia daleko więcey, 
gdyż szczęściem maią nad sobą dozór i nie 
może w nich nikt drzewa ścinać bez wielkich 
i bardzo kosztownych formalności, alę znowu 
pod różnemi pozorami reparacyt prawdziwóy 
lub rzekomey i opału, drogie oddziały zatrzy- 
mane poświęcaia się chciwości kommendatary- 
szów iZakonników raczey, niż rzeczywiftey 
potrzebie. Jedynie tylko puszcze náleżące 
do kartuzów są doskonale dobrze i ftarannie 
utrzymywane i zachowane, a.usiłowania iakie 
sobie ci pobożni puftelnicy zadali, zniewoliły* 
Rząd do wyięcia ich z pod dozoru Urzędu nad 
puszczami i wodami (tribunal des eaux & fob 
tót); gdyby inni Zakonnicy Opaci i Przeory 
byli taż samą gorliwością powodowani iak Kar- 
tuzi, ich puszcze na potrzebę całego króle- 
fwa moglyby wyłłarczyć. Wyiąć iednak ná: 
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lezy Paryż, tę otchłań bezdenną która w ko-- 
ło na trzydzieści leuk wytępia lasy. (*) 
Niemasz żádnéy w króleftwie Prowincyi, 
gdzieby się mniey więcey niedoftatek drzewa 
nie dśwał uczuwać, a w niektórych ieft nad-' 
zwyczayny iak w południowych, czego przy- 
czyną byty karozowania bez uwśgi. Gallów 
dawnych ziemia była pokryta wielkiemi pu- 
szczami; a ich Druidy ledwieby dzisiáy zna- 
lezli schronienie na wyrządzanie swych obrząd- 
ków Religii. Z iednćy oftateczności przeszło 
się do drugićy. Wypada, więc z niedoftatku: 
drzewa, do jakiego przyszło to Pańftwo, że: 
naylepszym ieft w Rolnićtwie przemysłem i 
wśrtym imienia dobrego swéy familiji Oyca, 
siać żęłądź, kasztany , bukiew, nasiona jodli- 
ny i sośniny, iednćm słowem przemienić w 
puszcze wszelkie miernćy dobroci grunta, z 


szczegulnićy te które są bardziey od mięszka- 


(*) Za moich czasów rachowano w Paryżń na 
Przedmieściu S. Wiktora Atchimiftów z swemń 
piecykami wiecznie iak przez W eflalki pod- 
miecanemi ogniem do dziesięciu tysięcy 
Słyszałem to od mego gospodarza, który 
miał sobie za szczęście należyć do ofidrnys 
ków tego żywiołu, 
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nia oddalone, albo których uprawa ieft bardzo - 
kosztowną. Powiedziałem gdzieindzićy ( mó- 
wi X. Rozier), uprawiáymy mnićy powiśrz- 
chni, ale ią uprawiaymy lepićy. Płodney zie- 
mi mamy dofiatek , ale nam rak braknie; boga- 
ćtwo krajowe ząleży od drobnych posiadłości. 
Wielkie dobra bywaią zawsze zle uprawiang, 
Drobni Dziedzice nie mogą zamienić swych 
Dziedzin na puszcze, gdyż z płodów swćy 
nie wielkićy ziemi żyć muszą; wszelako nic 
nie przeszkadza żeby szli za przykładem Nor- 
mandczyków, okrążaiąc swoie dziedziny dęba- 
mi lub bukami w żywe płoty; z czasem drze- 
wa się podnoszą, a przecinanie ich w miarę 
grubieniń, doftarczyłoby im co rok opału: Ale 
zarzuci ktoś (náylepiéy bowiem ieft zarzuty 
robić kiedy się nowa rzecz wprowadzą choćby 
nayzyskownieyszą) że pola bydź powinny 
wyftawione na przechód wolny powietrza, że- 
by mogło rosy i mgły prętko rospędzić; ależ 
w Normandyi ciepło ieft mnićy iak umiarko+ 
wang, bo tam grona winne da doyrzało$ci nie 
dochodzą; wszelako dziedziny są otoczone 


piotami żywemi i wielkiemi drzewami a mimo 
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tego gatunku zdsłon żniwa bywaią przednie ł 
zbiory pewne. W Prowincyach gdzie gwał- 
towne panuią wiatry ieszcze bardzićy te Zá- 
słony są nieuchronne i bez téy rossądnóy o- 
ftrożności, posiadłości przemyślnego Batawczy- 
ka w Cypłu dobrey nadziei byłyby corocznie 
zniszczone od burz naygwółtowniśyszych, któ- ' 
re tam prawie co rok panuią. Bambu drzew 
leśnych mićysce tam zaftępunie. Jeżeli maty 
Dziedzic odmawia sobie sam tych korzyści, 
żeby sadził drzewa z którychby miał opát i 
zysk przedaiąc ie ftolirzom , niechże przynay- 
mnićy obsadzi swoie miedze owocowemi drze- 
wami, będzie go może gryzło, że niekiedy, 
osobliwie w bliskości wielkich miáft znaydzie 
je obrane z owoców, iednak mu nie potrafią 
obrać wszyftkich; te owocowe drzewa doftar- 
cza mu pokarmu i opału, a nie przeftarzałe , 
przedą ieszcze ftolarzom. 

Co mówię do małych, z tóm samśm odzy- 
wám się do wielkich Dziedziców a nayszcze- 
gólniśy do Qyców kochaiacych swe dzieci. 
Należy wierzyć że znają rzetelną wórtość ka- 


żdego z swych pól, i podlug tey ich zmaio= 


„mości powinien każdy wybrać takie iakie le: 
„dwie mu powrácaią zdsićw i koszta uprawy lub 
„nadyodlegleysze od mięszkania a przeto náy- 
zmudnićysze douprawy i zwozu, albo naybar- 
dziśy wyftawione na wiatry, mrozy, gwaółto- 
,wność rzek it.p. Ziemie pochyłe są z tego 
gatunku, deszczowe wody spłukuią ie, ieżeli 
„okolica ieft w bliskości winnic, tedy dobrze 
„ieft zrobić sobie zapufty kasztanów dzikich 
(mówi to Francuz, nam by się zdały na tyki 
do grochu biśłego lub chmielu) przeddrz bę- 
„dzie pewna na obręczę, tyki. W oddśleniu 
„od Winńie sadźcież dęby białe lub czśrne ftó- 
_sownie do Klimatu; zapufty morwów w kra- 


„jach suchych i ciepłych równie się udadzą. (*) 


Dobry Gospodatz powinien każdego roku 
. poświęcić pewną część swoiego dochodu na Za- 
sianie lasu, sadzenie drzewa i tak dobrze się ra- 
chować żeby talera więcćy nad przeznaczoną 
ilość nie wydał; po trosze i nieznacznie nie 
pofrzegaiąc prawie wydatku pokryie swoie 


©) Morwy osobliwie białe nasze Klima bardzo do- 
brze wytrzymuią aby przecięż były zasłonio” 
ne od północno wschodnich wiatrów, któe 
u nas są haymtrożhicyszew 
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pagory przyiemną zieleniną, iakże się będzie 
cieszył na iéy widok? i iak mu tych drzew 
cienie będą przyiemne? patrzcie rzeknie do 
swoich dziatek, patrzcie na moich rak dzieło ; 
podwoiłem wartość waszego dziedzićtwa, u- 
mićycie go używać i róbcie to samo. Odtych 
«widoków spekulacyi przeydźmy do praktyki. 


ROZDZIAŁ E 
O Ziemiach zdatnych na Lasy. 


J akákolwiek ieft natura ziarna ziemi, może 
bydź zawsze zdatną na lasy; to podanie ogólne 
wymaga pewnych umiarkowdń a te są naftę- 
puiące: | 

14. Wszelka ziemia w którśy drzewo może 
pogłębić lub rosciągnąć korzenie w ftrony , ieft 
"zdatna na lasy. 

2ve. Że każdy grunt powinien bydź zasadza- 
ny lub zasićwany gatunkiem drzewa które mu 
'przyftoi, to ieft że gatunki drzew które się 
maią siáć lub sadzić zależą koniecznie od Kli- 


"matu i wyftawiemia (expositio). 


a= "Fugi 
ODDZIAŁ PIERWSZY. 
O Ziemi w Ogólmości: 


Gin czyftá grubemi wársztwami idąca i 
króda równie mogą za czasem ftać się zdatne- 
„mi do zasićwu lasów , i w samey rzeczy z te- 
go gatunku gruntami, to tylko zoftaie przed- 
siębrać. Pierwsze zakłady są kosztowne, ale 
czyliż przychód wwaadgrodzi ie kiedy? Od- 
dáż procent wydany z czasem? Natém całe zá- 
leży pytanie; ieżeli kreda i glina ieft jałową, 
twardą i z niczem nie zmięszaną, bardzo ieft 
rzeczą wątpliwą, czyli się procent wrácat kie- 
dy będzie. Jeżeli zaś te gatunki ziemi są zmię- 
szane z piaskiem, krzemieńcem, nieco z zie- 
mią, Że się to udá, żadnćy nie podpada wą- 
tpliwości. Jeft wiele sposobów dokładnych 
do poznaniś iakie ieft ziarno ziemi aż do pe- 
wnćy głębokości, świdrowanie ieft jednak nay- 
pewnićysze. Tym więc sposobem pozná się 
co iet wewnątrz iiak należy nayprzyzwoji- 

ciéy poftępować ? 
Nśyczyftsze nawet piaski aby tylko grunt 
miały, mogą się zdać ña zasićwanie drzewa, 

będzie 
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będzie to rosiiąć źle i bardzo źle w piśre 
wszych latach, ależ w miarę zagłębianiń się 
korzenie wnikną głębićy, a doszedłszy gruntu 
rośnienię się ożywi i drzewo wzmocni. Piá- 
ski są dobrą ziemią na sosny, buki, kasztany 
dzikie i t.p. Drzewa te daleko krócéy trwać będą 
i doydą daleko pręcóy w pidskach, niż wia- 
kićykolwiek inny dobrey ziemi. Ta różnica 
nie powinna zrażać od ich $ianid, lepićy ieft 
mieć nie tak piękne i dobre niżeli żadne. Wiem 
ia że można upłodnić piasek glina, dać mu ft4- 
łość i przemienić go w ziemię urodzayną. To 
samo się rozumić o poprawie gliny przez piá- 
sek, ale iakież koszta! Pozwólmy gabineto- 
wym Rolnikom wielkie czynić proiekta, iá 
rozumiem że to wten ċzás się tylko czynić 
może, kiedy iedno i drugie ieft bliskie mię- 
szkania, i kiedy w zimowe di nie możną o= 
raó w ziemi, mie masz na co użyć i bydląt £ 
czeladzi folwatczney. W tłuftych piaskach 
wspomnione drzewa pięknie bujać będą, równie 
jak morwy, wiązy, orzechy włoskie i inne. 


i 
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Jawor. i.wiele innych podobnych gatun: 
ków pięknie się. udaią w wszelkićy ziemi. ró- 
wnie iak drzewo Lotaryńskie Mahalet zwane, 
a nadewszyftko to oftatnie osobliwie w kredo- 
wym gliniaftym i spoynym gruncie w kraiach. 
umiarkowanych. 

Brzoza, akacyń fałszywą, topola biała, ulm, 
nie lękaia się nieco suchego gruntu równie iak 
wierzba wczesna (le saule marceau ), ale ie- 
sion, liczna rodzina topoli i wićrzb wymágaią 
wilgotnych gruntów. Jodła nie będzie róść 
tylko na wyniosłych górach a przeto zimnych 
ilubi tykać swym wierzchołkiem „obłoków, 
kiedy korzeniem siaga lodów; są iednak nie- 
które wyiątki do uważania , ale się o tćm gdzie 
ihdzićy powić. Na koniec ieżeli grunt jeft j- 
ftotnie zły, zasiśy go nasionami jałowcu, ma- 
"haletu, głogu, tárek i wszelkiemi innemi, 
niech rośnie co się uda. Idzie, w tedy nay- 
więcóy oto, żeby ftworzyć że tak rzekę zie- 
mię roślinną, żeby przeszyć grunt korzeniami, 
i poftławić go na kiedyś w ftanie przyjęcia ná- 
sion drzew dorosłych. 
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-— * Jeżeli iakokolwiek dobrá ziemia pokrywa 
skały, czyli one są ułożone w wśrsztwy po 
ziome, czyli w massy pionowe i pełne rospa- 
dlin które się łatwo przenikaią, las będzie rósł 
buyno, jeżeli tylko wślizną się korzenie wte 
rospadliny. Jeżeli wśrsztwy są pochylone i 
iak by ziednćy sztuki złożone , ieżeli znaydu= 
ie się pewnś wśrsztwa ziemi na wierzchu, ko- 
rzenie pópletą się na wzáiem, zrobią kępy £ 
iakokolwiek w poezątkach buyno róść będą, 
skończą na omdleniu zupełnóm. Widziano czę 
fto iak po wielkich i długo trwaiących dé- 
szczach massy Całe w iednćy sztuce ześliznę- 
ły się na niższe mićysce (*) zoftawiwszy ska- 
ty odkryte. Wody przeniknąwszy na wylot 
przez korzenie, i przyszediszy do calizny któ- 


.'róy przemoczyć nie mogły, otworzyły sobie 
< drogę i z sobą ściągnęły ziemię; na koniec 


massa korzeni odosobniona, kiedy ciężśr drze= 
wa niczóm niebył wftrzymany, oddzieliła się od: 
Iz 
(*) gó sám pod czas kommifsyi w Hrabstwie Zy= 
wieckiem widziałem blisko mórg gruntu zesua 
mięty zupełnie na dolinę ż lasem, kiedy w wie 
KĄ widziałem go daleko wyśćy; róść iednak 
mie przéjtať, chociaż znaczną zrobił prze” 
chadzkę. 
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ziemi którą były utrzymane te poplecióne ko- 


rzeni warkocze, a przeto ześliznąć się z siłą. 


ftósowną do pochyłości góry koniecznie mu- 
siaty. Takie iednak ziawiska nie powinny od- 
ftręczać od pokrywania drzewem ziem podo- 
bnych. Jeżeli natura skały ieft, że łupná: ie- 
żeli rospadliny są proftopadłe, drzewa cudo- 
wnie róść będą i korzenie w krótce w nie prze- 
„pikną. 

Z tych podśń wypźda, że daleko ieszcze 


bardzićy drzewa buiać będa w ziemi dobrey,, a. 
lepićy ieszcze w téy co má grunt, ale takową ` 


przeznaczać do tego celu, byłoby to wyftę- 
pkiem w ogólności przeciw towarzyftwu, i 
złą, Właściciela spekułacyg. Dwa iednak są 
wyiatki iak się iuż powiedziało, albo wielkie 
od mięszkania oddalenie albo trudność w upra- 


wie. . 
ODDZIAŁ DRUGI. 
O Drzewach fiósownie do Klimatów i wyfia= 
wienia, 
Po ogólne mie mogą się w powsze- 


chności do każdego Klimatu ftósować równie 


wdw 


og 
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iak do każdego wyftawienia. W kraiach po: 
iudniowych na próżnoby kto siał dęby białe 
lub zielone na piaskach, kiedy w półnęcnych 
róść będą wyśmienicie; nięsamo ciepło ieft te- 
go przyczyną: rzadkość dószczów naywię- 
kszą do ich rośnienia ieft przeszkoda, gdyż 
aby tylko piski mogły wilgoć zatrzymać ro- 
śnienie w tych nawet kraiach byłoby naglóy- 
szem niż w północnych. Doświadczono tego 
bardzo wiele razy w latach dżdżyftych. Są- 
dzono w początkach że się sićw zabespieczył, 
że posadzenie niczego się iuż lękać niemiało, 
ale pora zmieniwszy się na parzącą Ciągle, w 
naftępuiacym lub trzecim roku wyniszczyła 
wszyftko. Inaczćy się dzieje w umiarkowań- 
szem Mlimacie lub w wyftawieniu na północ. 
Ciepła tam są słabsze, parowanie lżeysze i 
dószcze daleko częftsze. Pnie leśnych drzew 
w ogólności daleko pomalćy grubnieią od po- 
łudnia, niż odpółnocy, ale piśrwszych gatu- 
nek ieft daleko lepszy bądź do opału badź na 
materydły budownicze. Czyli zaś to samo ma 
się rozumićć o dębach na wschód i zachód ? 
doświadczenie uczy, że te oftatnie są zawszę 


R 
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podleysze od pićrwszych. Poftrzegá się tę sa- 
mę różnicę na ten gatunek drzewa sadzony lub 
siśny w gruntach suchych lub lekko wilgotnych 
alba mokrych lub bagniftych.  Stałość nitek 
drzewowych (fibrarum) zależy od ziemi, /(li- 
matu i wyftawieniś gdzie rośnie drzewo. Na- 
przykład dąb biáty wwyftawieniu na północ 
rosnący zawsze dá złe drzewo na opał na wę- 
gle i na budowle. "Toż drzewo w gruncie wil- 
gotnym na równi lub na górze rosnące dá tro- 
iaki bardzo różny gatunek, a na użycie náyle- 
pszy ten ofłatni; i to co się tyczyło gruntu. 

_ Tenże sam dąb udá się bardzo dobrze 
w srzód kraiu ( mówi zawsze Pisarz o Francyi), 
będzie miększy na północy, twardnićć bedzie 
zbliżając się ku południowi a w wyftawieniu 
ciepłóm zasiany lub zasadzony w Prowincyach 
południowych Francyi nie nądgrodzi kosztów 
na sianie lub sadzenie łożonych. Te same u- 
wági maią mićysce o dębie zielonym ftósownie 
do Prowincyi północnych a nawet i szrodka 
Francyi. Zima w Roku 1709 wszyftkie pra- 
wie wygubiła w Prowincyi, w Langwedogu 
it.d. Czegóż tedy należy się spodzićwać z ta- 


~p- 


= 135 — 


kiego' drzewa na północy? Nad to powiem: 
że nie wiem czyli przed ta.okropną epoka dę- 
by zielone przychodziły tam do wzroftu drzew 
"wielkich , ale co pewna, że tam dzisiay tego ga- 
tunku drzewa nie można znaleść żeby się zda- 
ło na wiązanie ciesielskić, kiedy w Korsyce i 
we Włoszech widzićć można tego gatunku peł- 
me dotąd puszcze i drzewo jeft naydorodnićy- 
sze i bardzo wysokie. Stolarze i Cieśle do- 
świądczaią codziennie w robocie, że dębinaieft 
łatwa do cheblowania lub zadzierzyfta , mięsi- 
fla albo twarda, i mówia że ztych przyczyn 
jeft różnego gatunku, ale się mylą; ta różnica 
pochodzi zawsze od rośnienia drzewa podług 
wyfławienia iziemi wiakićy ieft sadzone. Po- 
wić się więcey gdzie indżićy, gdzie dąb Z swe- 
mi gatunkami i odmianami będzie obszćrnićy o- 
- pisany; co się o dębie mówiło to się o innych 
leśnych drzewach má rozumieć. — Na próżno 
by się kto silił chodować olszę w gruncie su- 
chym, to się má rozumićć 0 wszyfikich w 0- 
gólności białych drzewach; można w prawdzie 
wyiąć pewną ich liczbę, ale ta ieft mała. 
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Kto sobie życzy miéć puszcze, piérwéy niż 
pićrwszy ráz łopatą ruszy, powinien począć od 
rospoznaniś jaki gatunek drzewa naylępićy się 
w okolicy udaie, nad to jakiego przedárz ieft 
nażyłatwićyszą. W bliskości miaft wielkich 
wiąz i jesion saszacowne dla ftalmachów , dę- 
by dla ftolarzów i cieśli. Narzędzia rolnicze 
naywięcóy buduią się z buczyny i sandały (*) 
których konsumpcya ieft nadzwyczayna są bu- 
kowe. Sośniną ieft przednią dlá ftolarzów ; 
prócz smoły która się z nigy wyciąga. Rd- 
wnie jodlina iet szanownóm drzewem któ- 
rego użycie ieft każdemu wiadome; topola 
czarna, olsza Flamandzka naywięcćy maia sza- 
cunku w Prowincyach gdzie trudno o dęby i 
jodły, drzewa te daią piękna ftolarszczyznę; 
iednóm słowem sadzenie i sianie puszczy i la- 
sów powinno mićć za cel zysk naywiększy , 


osobliwie kiedy się hurtowna przedsiębierze ro- 


(*) Sandały czyli trzewiki drewniane wszród tak 
wydłubane że się noga wygodnie zmieści, ze- 
wnątrz maią pofiąć wielkiego szewskiego ko- 
pyta, spodem skórą ćwieczkami przytwier= 
dzoną pokryte, albo samemi twieczkami pod- 
bite są obuwiem trzech czwartych części Fran- 
cuzów i Francuzek iak krypcie sznurowane 
są obuwiem naszych goralów. 
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bota; wolno ieft a nawet ieft rzeczą zysko- 
wna próbować przyswoienia do Klimatu i po- 
łożenia rozmaitych gatunków drzew w różnych 
okolicach, przykład uczy, kiedy go dobry sku- 
tek wieńczy, a biśdny rolnik nie poświęcą nié- 
potrzebnie kosztów na podobne proby. Nie 
sprzeciwiay się nigdy przyrodzeniu, ucz się go 
i idź ża nauką, iaką ci daie: iednem słowem 
wybiéráy gatunek który się naylepićey udąie, 
i który się naypręcey w okolicy gdzie robisz 
zakłady przedać może. 
( Dalszy ciąg w nafłępuiących Naumerach. ) 


ROZMAITE. WIADOMOSCI 


GOSPODARSKIE. 
ZY m r 
oOccie. j 


On płyn kwaśny powftaiacy z pqwtór- 
nego burzenią (fermentatio) winnego; robia o- 
cet nietylko z wina samego ale z gruszeczniku, 
iabłeczniku. ( cidre} piwa, miodu syconego, 
serwatki &c: O pićrwszym iako naygłównićy= 
szym naywięcćy wypadnie mówić. 
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Że niemasz wina żadnego , któreby codzień 
nie dążyło przemienić się w ocet, a nawet nie 
przemieniało się w bliższym lub poźnićyszym 
czasie w miarę okoliczności; naypiśrwszą więc 
myśl robienia octu winna się nieoftrożności wi- 
niśrza, albo dozorcy iego piwnic; smak kw4- 
skowaty którego nabyło wino, kiedy niepozwo- 
lit używać go na napóy, dał mysl spróbowaniń 
tego płynu do zaofirzenia smaku potraw, i prze- 
dłużeniś iego trwałości w ftanie kwaśnym. 

Co iefi pewnego , toto: że początek odtu 
sięga nåywyższéy ftarożytności. Pliniusz w 
swoićy Hifłoryt naturalnóy ( Xiędze XIV. Roz: 
XX.it.d.) nie oszczędza pochwał użytkowi te- 
go kwasu, bądź w przyprawach potriw, bądź 
w przechowywaniu owoców i iarzyn.  Uży- 
wano go do balsamowania: i zdaie się że Ce- 
dryia Egipska niebyła czem innćm iak tylko 
octem; mięszany z wodą ocet służył legiom 
Rzymskim za nipóy pod Imieniem oxicrat: Na 
koniec, nie masz Dzieła o gospodarftwie domo- 
wćm, któreby o occie niewspominało, w rze- 
czy samćy żaden Pisarz przed Glauberem nie 
podał poftępowania szczególnego i zupełnego 


` 
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ziego robieniem; Należyż się dziwować, łe- 
żeli między Kunsztmiftrzami, którzy sobie ro- 
bia sławę z zawikłania swego poftępowania w 
robocie, w gruba pomrokę taiemnicy ; oćtowni- 
cy naypierwsze miśysce trzymaia? gdyż 
osobliwie we Francyi poszło w przysłowie, 
kiedy kto chce z czego robić taiemnicę, że 
chce zachować sekret oćtownika (il veut faire 
secret duvinaigrier;) ale szczęściem ów pię- 
kny wymysł opisania Kunsztów i Rzemiosł 
przez Akademią Umieiętności Paryzką rozer- 
wał zasłonę i rozmaite sposoby przemienianiń 
wszelkich płynów wyskokowych (spirituo- 
sos aut Finosos liquores) na oćty sa iuż iawne 
i znane. 

Starać się będę bydź krótkim w tćy rze- 
czy; nie idzie tu o obszćrne opisanie kunsztu 


Oćctownika ; to ieft wydziałem Dzieła kunsztów 


i rzemiosł drukowanych w Neufchatel in 4to, 


które opisuiąc P, Demachy , usługę nową Che- 
mii uczynił, Czytelnik któryby z wszyftkie- 
mi szczegółami chciał poznać wszyftkie tego 
kunsztu poftępowaniń, powinien się. do wspo» 
mnionego dzieła udać, tém bardzićy że JP. 
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Struve członek Towarzytwa Gospodarskiego 
w Bernie dodśł do niego przypiski ważne, któ- 
re podnoszą dzieło zdaiące się bydź z pićr- 
"wszego wćyrzenią bardzo ograniczonćm ; ależ 
to się má- rozumićć o kunszcie Octownika, co 
‘o wielu innych; może on fiaćsię ważnićyszym, 
może bydź rozieglóyszym, może nawet mieć 
więcćy znaczenia przez fłaranie i dowcip czło- 
wieka uczonego. Doświadczamy tego iawnie, 
gdyż tę rzecz wypracował JP. Maille; win- 
nismy wdzięczność jego nauce i iego, pracy. 
"Ten kwas ma Koniec Świata przeszedł |z py- 
sznemi imionami i nayprzyiemnićyszemi zapa- 
chami na gotowalnie naszćy płci piękney, P. 
Aclogue który zaftąpił iego mićysce, nie z mnićy- 
szą korzyścią zatrudniś się daniem tćy odno- 
dze Handlu owćy rozległości iakiśy się nåle- 
ży słusznie spodzićwać od oświćconego przez 
umieiętności przemysłu. 

* Ale tu idzie o wyłożenie iasne, na czem 
zależy przygotowanie; robienie, przechowy- 
wanie i własności rozmaitych gatunków oćtów 
używanych w Europie; żebym więc niewcho» 
fził w szczegóły obce memu zamiarowi, ftarać 
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się będę w krótkości zamknąć wszyftkie ko- 
rzyści, iakich ten płód drugiego ftopnia bue 
rżenid winnego może kunsztom i gospodarftwu. 
doftarczyć, 


UWAGI OGÓLNE 
o Teoryż Ożtua 


INERN= Teoryi chemicznóy w cza- 
sie kiedy piśrwsze obiaśnienie kunsztu Oćto- 
wnika wyszło na świat, spada koniecznie na 
początki na ów czas uftanowione. Dlá czego 
Teoryá dáwná o robieniu oćtów dzfsiay nie 
może bydź przypuszczoną. 'Ograniczą się 
więc niektóremi ogólnemi uwagami tyczącemi 
się teoryi Octu które nam podał P. Prozet u- 
czony Aptókarz i Nauczyciel w Qrleans. Nikt 
mad niego niemiał większóy łatwości przypa- 
trzyć się Fabrykom Odtu i doftrzegać wszy- 
ftkich fenomenów które poprzedzaią towarzyszą 
i nafiępuią przy burzeniu odtowem. 

Między rozmaitemi zmianami, które to- 
warzyszą winnerhu ciekowi, iedna z náywá: 
żniószych zapewne ieft ta która go przemićniś 
w Ocet. 
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Jeżeli umiarkowanie ciepła, gdzie się 
przechowuie wino, ieft niskie, jeżeli naczy- 
nia w których ieft zamknięte, nie są dla po- 
wietrza przyftępne, ieżeli sa doskonale peł- 
ne, wino się wiednym ftanie utrzymować bę- 
dzie, gdyż nie będzie w ftanie przyiąć biegu 
wewnętrznego (motum inteflinum) i powolne- 
go, który go bez uftanku ulepsza i wydoskona- 
14. Wino w żimnóm mićyscu chowane, w bū- 
telkach doskonale zamkniętych przęchowuie się 
przez bardzo długi czas bez niymnićyszego 
zmienieniś się.  Burzenie powolne które na- 
ftępnie w winie ma mićysce, ieft więc bie- 
giem, który roskładając ciało klejowate , łą- 
czy iego pićrwiaftki z pićrwiaftkami od po- 
wietrza doftarczanemmi. 

Doświadczenia terazniśyszych Himików 


niezoftawuią żádnéy wątpliwości względem 


.. r . " r . ieS PA 
przyrodzeniś części powietrza otaczaiacego; * 


które się kombinuie z częściami ciała klćjowa- 
tego które ieszcze nie podpadły burzeniu wi- 
nowemu. Wiadomo terdz , że toieft zasada mas- 
sy tóy części atmosferycznóy, którá iedynie ieft 
zdólną do utrzymaniź oddychaniń, i która ztey 


U 


$ 


ska Zo 
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przyczyny odebrała imię powietrza Żywoisego 
(àéris vitalis), a potóm Gazu kwasorodnega 
(gaz oxigenii), zprzyczyny innćy swćy włá- 
sności, która daie początek kwdskowatości 
w bardzo wielkićy liczbie swoich kombinacyt. 
Zdaie się że biśg burzeniń nieznacznego które 
roscieńczź eo ráz bardzićy klćy zofłaiacy. w wi- 
nie, dąży do ogołocenia węgla i do połączee 
nia go z kwasorodem powietrza Atmosferyczne= 
go; i dla tego pofirzegają, że w różnych Epo- 
kach tego biegu burzenia rodzi się lekko po- 
wftaiący gaz kwaśny węglifty. Sztuka zacho- 
wania wina nie zależy tylko na spoźnieniu 
biegu wewnętrżnego tego płynu przez zniże- 
nie temperatury „i przez doskonałe przerwanie 
wszelkićy spólnosci z zewnętrznóm powie- 
trzem. 

Ale iezeli ruch powolny burzenia, który 
rościeńczaiąc części wina, sprawiá ich łącze- 
nie się ściślóysze i płyn iednorodnićyszy , 
nabićra przyspieszenia przez podnoszenie się 
ciepła, wtedy podzieliwszy ie do nieskończo- 
ności, przyspasabia ie do nowych kombinacyi; 
i ieżeli powietrze ma wolny przyftęp, pomná- 
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żaią się nowe szrodki przyciągania wyborowem 
go, (centra attractionis electivae). Przekladanie | 
pićrwiśftków wina daie początek nowym ifto- 
tom. Kwasoród, kómbinuiąć się obficie z wo- 
dorodem i węglem robi kwas octowy , albo o- 
cet, w ten czás kiedy część tego kwasorodu 
łącząc się z częścią extraktu winnego i węglo- 
wego zbytniego , robi drożdże, które się osź- - 
dzaią w mnićyszćy lub większćy ilości podług 
gatunku wina, które poddaiemy burzeniu o&o- 
wemu , CB 


( Dalszy cigg w nafiępuiąeych Numerach.y 


